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DRUGA NIEDZIELA  
PO WIELKANOCY

z I Listu  
św . Piotra Apostoła  

(2,21—25)

N ajm ilsi: Chrystus cierpiał 
za nas, zostaw iając w am  przy­
kład, abyście w stępow ali w  
ślady Jego. A On grzechu się 
nie dopuścił ani też zdrada 
nie pow stała w  ustach Jego. 
Gdy mu złorzeczono, nie zło­
rzeczył, gdy cierpiał, nie w y ­
grażał się, ale poddaw ał się 
sądzącem u niespraw iedliw ie. 
On sam w  ciełe sw oim  zaniósł 
grzechy nasze na krzyż, abyś­
my, um arłszy dla grzechów, 
żyli dla spraw iedliw ości, gdyż 
przez m ękę Jego zostaliście  
uleczeni. B yliście bow iem  jako 
owce błądzące, ale teraz po­
w róciliście do pasterza i b is­
kupa dusz w aszych.

w edług  
św . Jana 

(10,11— 16)

Onego czasu. Rzekł Jezus 
faryzeuszom : Jam jest pasterz 
dobry. Dobry pasterz życie  
sw oje daje za owce swoje. 
Lecz najem nik i ten, kto nie  
jest pasterzem , do którego nie 
należą owce, na widok zbliża­
jącego się w ilka porzuca owce 
i ucieka, a w ilk  poryw a i roz­
prasza owce. N ajem nik zaś u- 
cieka, bo jest najem nikiem  i 
nie troszczy się o owce. Jam  
jest pasterz dobry, znam sw o­
je i one m nie znają; jako 
m nie Ojciec, a ja znam Ojca. 
I życie sw oje oddaję za owce 
moje. I inne ow ce m am , które 
nie są z tej owczarni. I te 
m uszę przyprowadzić i słuchać 
będą głosu m ego i stanie się 
jedna owczarnia i jeden pas­
terz.

Gorliwość i moc, to dwie kolejne cechy, 
k tóre zdaniem  św. M arka Ew angelisty w y­
różniają Chrystusa i staw iają Go ponad in­
nych uczonych w Piśmie i w skazują na Jego 
boskość. Przed tygodniem, w oparciu o świa­
dectwo naszego Przewodnika, rozważaliśmy 
pierwszą z tych cech: gorliwość. Błyszczał 
nią Chrystus od dzieciństwa do śmierci. Gor­
liwość w służbie Bogu i ludziom. Już jako 
dw unastoletni chłopiec przez trzy  dni w yjaś­
nia kapłanom  w św iątyni jerozolimskiej jak  
należy rozumieć objaw ienie Starego Testa­
m entu, a kiedy usłyszał wymówkę zatroska­
nej Matki, uspraw iedliw ia się chęcią pełnie­
nia woli Ojca niebieskiego: ,,I cóż, że szu- 
kalicie mnie! Czy nie wiecie, że w spraw ach 
Ojca mojego być w inienem ?”

Apogeum tej gorliwości trw ać będzie w 
latach publicznego nauczania. Jezus nie 
spocznie ani chwili, nie będzie zważał na 
zmęczenie, przeciwności. Będzie się ciągle 
spieszył dla dobra spraw y Bożej i dla dobra 
ziemskich braci. Zaczął tak  olbrzym ie dzieło 
— budowę Królestwa Bożego — pojednanie 
człowieka z Bogiem! Biegnie więc od wsi do 
wsi, od m iasta do miasta, głosząc Ewangelię 
wszystkiemu stworzeniu. Ledwie przybył do 
K afarnaum  i natychm iast udał się do syna­
gogi, by nauczać. Całą dobę w tym  mieście 
wypełniło Mu usługiwanie ludziom, a już 
postanaw ia biec dalej. Mówi więc uczniom: 
„Chodźmy gdzie indziej, do sąsiedniej m iej­
scowości, abym i tam  mógł głosić Ewangelię, 
bo po to przyszedłem! I poszedł głosić w sy­
nagogach po całej Galilei” . Nie dziwmy się,

kie walory, jak  dobra prezencja, m iły głos, 
jasność form ułow ania myśli, um iejętność ab­
sorbowania uwagi słuchaczy, a przy tym  
zdobyta już wcześniej sława, to taki nau ­
czyciel mógł kiedyś i dzisiaj liczyć na suk­
cesy. Jezus dopiero zdobywał rozgłos. Ale 
zdobywał go błyskawicznie i to świadczy o 
zupełnej wyjątkow ości Jego Osoby. W ystar­
czyło jedno przem ówienie w K afarnaum , by 
uczestnicy spotkania w  synagodze byli pełni 
podziwu dla Jego nauki.

Co sprawiło, że postaw ili Go wyżej, w y­
nieśli ponad znanych i cenionych dotąd 
m ędrców i uczonych w dziedzinie w iary? 
,,Bo nauczał z mocą”, a nie tak, jak  tamci. 
Weźmy pod uwagę to, że Chrystus był: m ło­
dy. N ikt Go nie znał. Jeśli coś o Nim wie­
dziano, to chyba tyle, że był Synem cieśli z 
Nazaretu. Na dodatek otoczył się znanym i w 
K afarnum  prostym i ludźmi, którzy przyno­
sili tu  na targ  złowione przez siebie ryby. 
Tu żyli teściowie Szymona. W szystko to nie 
mogło dodawać w oczach mieszkańców Ka­
farnum  szczególnej powagi Jezusowi. A jed­
nak zyskał ją  natychm iast! Bo m iał ją  w 
sobie. Bo głosił z mocą niepodważalnego au­
torytetu . M ieszkańcy K afarnum  bardzo szyb­
ko zrozumieli, że m ają przed sobą nadzwy­
czajnego nauczyciela. Ich uczeni przem aw ia­
li też pięknie i mądrze, ale dla podkreślenia 
wartości swoich wywodów musieli powoły­
wać się na innych, jeszcze sławniejszych 
mędrców.

Jezu s p rzem aw ia ł w e  w łasn y m  im ien iu . To była 
jego n au k a . O n m ia ł p raw o  id en ty fik o w ać  się z

N  auczai z mocą
że uczniowie Jezusa nauczyli się od M istrza 
podobnej troski o zbawienie ludzi. Mam n a ­
dzieję, że owa gorliwość udzieli się i nam. 
Okazuje się, iż w naszych czasach jes t rów ­
nież bardzo dużo do zrobienia w tym  wzglę­
dzie. Tyle tytułem  przypom nienia homilii 
poprzedniej.

Drugą w yróżniającą Chrystusa cechą była 
moc, z jaką nauczał. Osoba Nauczyciela, Je ­
go wiedza i dostojeństwo sprawiły, że słowa 
Chrystusa pobudzały um ysł i serce słucha­
cza. Budziły zaufanie i wiarę. W ykluczały 
wątpliwości, Jezus w przekazie św. M arka 
jest niepodw ażalnym  autorytetem . Św. Ma­
rek  pokazuje nam  sylw etkę Chrystusa-N au- 
czyciela jakby na ekranie niemego kina. W i­
dzimy Jezusa w akcji, widzimy, jak  tłum y 
reagują aprobatą i entuzjazm em  na to, co 
słyszą z Jego ust, ale do naszych uszu nie 
docierają żadne słowa, oprócz Markowego 
kom entarza, wyjaśniającego tylko gesty. Po­
m ija treść, k tórą zapewne zostawi na póź­
niejszy czas, gdy już nie będzie w naszej 
świadomości żadnych wątpliwości odnośnie 
m esjańskiej godności Chrystusa. Nasz Ew an­
gelista pisze: „Kiedy weszli do K afarnaum  
(Jezus wraz z czterem a uczniami: Szymeo- 
nem, Andrzejem, Jakubem  i Janem ) zaraz w 
szabat zaczął Jezus nauczać w  synagodze. 
Wszyscy byli pełni podziwu dla Jego nauki, 
bo nauczał ich z mocą, a nie jak  nauczycie­
le: Pism a” (1,21—22).

Nauczanie tylko wówczas osiąga swój cel, 
jeśli przem aw iający potrafi zdobyć zaufanie 
słuchaczy, a dzieje się tak  wówczas, gdy w y­
kładowca mówi z przekonaniem , zachowuje 
się godnie i okazuje szacunek oraz życzli­
wość dla słuchaczy. Jeśli do tego dojdą ta-

tym , co czy ta ł n a  k a r ta c h  B iblii. W szak to  Jego  
D uch by ł A u to rem  ta m ty c h  tek s tó w , a tek s ty  
te  w  niezlicznych  m iejscach  m ów iły  w ła ś i ie  o 
M esjaszu , zapow iadały  Jego  p rzy jśc ie  i dzieło. To 
d la tego  w  ro d z in n y m  N azarec ie  m ógł Jezu s z m o­
cą oznajm ić: „D uch P ań sk i n ade  m ną, d la tego  
m nie nam aścił, abym  głosił ubogim  d o b rą  now inę, 
po sła ł m nie, abym  obw ieszczał w ięźn iom  u w o l­
nien ie , a ślepym  odzyskanie  w zroku . A bym  w o l­
nością  o b d arzy ł uc iśn ionych  i ogłaszał ro k  zm iło­
w an ia  Pańskiego... D zisiaj w ypełn iło  się to ” (Ł uk 
4,13 i inn.)

Chociaż słowa te zrobiły w Nazarecie w ra­
żenie, słuchacze nie mogli się wyzbyć uprze­
dzenia do Jezusa. Szanowali Go za dotych­
czasowe życie, ale nie uw ierzyli w  Niego 
jako M esjasza naw et wówczas, gdy przem a­
wiał do nich z mocą. Inaczej było w K afar­
num. Tu słuchano Go od początku życzliwie 
i uznano za niezwykłego Nauczyciela. Uwie­
rzono w Jego moc. Kiedy jeszcze w  ślad za 
nadzwyczają nauką pójdą nadzwyczajne czy­
ny (o pierwszym  z nich będzie mowa za ty ­
dzień), wówczas przekonanie o m esjańskiej 
godności Chrystusa mogło bardzo szybko roz­
przestrzenić się i zyskiwać gorliwych zwo­
lenników dla Ewangelii. A przecież o to cho­
dziło Zbawiecielowi. N iestety idea m esjańs- 
ska w tam tych czasach, u przeważającej 
większości rodaków Chrystusa, miała w ypa­
czony, bardzo doczesny wym iar. Oczekiwa­
no od Jezusa głównie ziemskich korzyści, 
uwolnienia od cierpień i kłopotów. Racje 
nadprzyrodzone z trudem  torow ały sobie 
drogę do sumień. A dziś, mimo upływ u wie­
ków czyż podobne myślenie) nie przeważa 
naw st w  kręgach uw ażających się za bardzo 
religijne? To opóźnia uznanie boskiego au­
to ry te tu  Chrystusa przez w szystkich ludzi.

Ks. A.B.

2 N u m e r  o d d a n o  d o  s k ł a d u  15 m a r c a  1988 r .



DOBRY PASTERZ

F r a g m e n t  m o z a i k i  p o d ł o g o w e j  k o ś c i o ł a  w  A k w i l e i  z  l a t  d w u d z i e s t y c h  I V  w .

„Z arpaw dę, za p ra w d ę  p o w ia ­
d am  w a m : K to  n ie  w ch o d z i do 
ow czarn i p rze z  brame_, a le w d z ie ­
ra  się in n ą  drogą, ten  je s t z ło - 
d z ie jm  i ro zb ó jn ik iem . K to  je d ­
n a k  w ch o d zi p rze z  bram ę, je s t 
p a sterzem  ow iec. T e m u  o tw iera  
odźw ierny , a ow ce słucha ją  je ­
go głosu; w o ła  on sw o je  ow ce  
po im ien iu  i  w yp ro w a d za  je . -4 
k ie d y  w szy s tk ie  w yp ro w a d zi, s ta ­
je  na ich czele, a ow ce p o stęp u ­
ją  za n im , p o n iew a ż głos jego  
zna ją . N a to m ia st za  o bcym  nie  
pójdą, lecz będą uciekać  od n ie ­
go, bo n ie zn a ją  g łosu obcych. 
T ę p rzypow ieść o p ow iedz ia ł im  
Jezus, lecz on i n ie  po ję li znacze­
n ia  tego, co im  m ów ił.

P o w tó rn ie  w ięc  p o w ied z ia ł do 
n ich  Jezu s : Z apraw dę , zapraw dę  
po w ia d a m  w a m : Ja je s te m  bra­
m ą  ow iec. W szyscy , k tó r zy  p r z y ­
sz li p rzede  M ną są z ło d zie ja m i 
i ro zb ó jn ika m i, a n ie  p o słucha ły  
ich  owce. Ja  je s te m  bram ą. Jeże li 
zb a w io n y  — w ejd zie  i w y jd z ie , 
kto ś w e jd z ie  p rze ze  M nie, będzie  
i zn a jd z ie  paszę. Z ło d z ie j p r z y ­
chodzi ty tk o  po to, a b y  zab ijać  
i n iszczyć . Ja p rzy sze d łe m  po to, 
aby  ow ce m ia ły  życ ie  i m ia ły  
je  w  ob fitości.

Ja  je s te m  d obrym  P asterzem . 
D obry p a ste rz  d a je  życ ie  sw o je  
za  owce. N a je m n ik  zaś i ten. 
k to  n ie  je s t p a ste rzem , którego  
ow ce n ie  są w łasnością , w id ząc  
nadchodzącego  w ilka , opuszcza  
ow ce i uc ieka  — a w ilk  je  p o ­
ryw a  i rozprasza  — a to d la te ­
go, że  je s t  n a je m n ik ie m  i nie  
tro szczy  się o owce. Ja  je s te m  
d o b rym  P a sterzem  i zn a m  ow ce  
m oje , a m o je  M nie zna ją , podo­
bnie ja k  M nie zn a  ojciec, a Ja 
zn a m  Ojca. Ż yc ie  m o je  oddaję  
za  o w ce” (J  10, 1—15).

W  P a le s ty n ie  ow ce p rzeb y w a­
ją  na  p a s tw isk ach  od ra n a  do 
nocy. W n-ocy p a s te rze  z b ie ra ją  
owce do zagrody , a  sam i nocu ją  
w  szałasach , k tó re  s ta w ia ją  obok  
zagrody. Jed y n ie  w yznaczen i 
s tra żn ic y  n ie  m ogą zasnąć  — oni 
s trzeg ą  ow ce p rzed  dzik im i zw ie­
rzę tam i lub  złodzie jam i.

C hrystu s m ów i: Ja je s te m  bra ­
m ą  ow iec. Ju ż  u  p ro ro k a  E ze­
ch iela  Bóg w y s tę p u je  ja k o  p a s ­
terz , w ie rn y  zaś lu d  je s t o w cza r­
n ią ; rów nocześn ie  zapow iada  
p ro rok , że p a s te rzo m  lu d u  będzie  
zesłany  p rzez  Boga M esjasz  (Ez 
34). P an  Jezu s  w ięc  w sk a z u je  na 
sieb ie  jako  n a  paste rza , p rz y p i­
su je  sobie godność m esjańską . 
G dy  m ów i o sobie, że je s t b ra ­
m ą, m ożna to zrozum ieć w  d w o­
ja k im  znaczen iu . Na jed n o  w sk a ­

z u je  On sam , gdy  m ów i: Jeże li 
k to ś w e jd z ie  p rzeze  M nie, będzie  
zbaw iony ... W iąże się to z in n ą  
w ypow iedz ią  C h ry stu sa : N ik t  nie  
p rzych o d zi do O jca inacze j, ja k  
ty lk o  p rzeze  M n ie  (J 14,6). „ P rz e ­
ze M nie” —i to  znaczy  przez  
zbaw cze po śred n ic tw o  C hrystu sa , 
p rzez  sak ram en ty , k tó re  C hrystus 
pozostaw ił w  sw oim  K ościele. W 
K ościele, k tó rego  jedność i w y ­
łączność je s t  jed n o śc ią  i  w y łącz ­
nością  społeczności skup ionej w o­
kó ł C h ry stu sa  — D obrego P a s te ­
rza.

W łaśn ie  C h ry stu s — D obry  
P a s te rz  udzie la  n am  D ucha Ś w ię ­
tego, sp ra w ia ją c  to, że D ucha te ­
go m ożna  n azw ać  D uchem  Syna, 
D uchem  C hrystu sa , D uchem  J e ­
zusa, ja k  to  rzeczyw iście  m ów i 
się o N im  ta k  często  w  N ow ym  
T estam encie , że C h ry stu s sam  w  
sob ie  je s t „D uchem  o ży w ają ­
cym ”, oraz że „P an  je s t D uchem ” . 
A . rozum ie  się, że Chrystus), o 
ja k im  tu  moiwa ,n ie  je s t C h ry s­
tu sem  p o ję ty m  a b strak cy jn ie , ta k  
ja k b y  Jeg o  w n ieb o w stąp ien ie  
sp raw iło , że  p rz e s ta ł O n ju ż  n a ­
leżeć do św ia ta . C hodzi tu  w ła ś ­

n ie  o h is to rycznego  C hrystusa , 
k tó ry  by ł i je s t D obrym  P a s te ­
rzem , chodzi o w cielonego  Syna 
Bożego. C h ry stu s  ten, za sp raw ą  
D ucha Św iętego, zam ieszku je  w  
naszych  sercach  ty lko  przez  to, 
że d o p row adził do  końca zam ysł 
Boga, ży jąc w śró d  nas i d a jąc  
n am  p rzy k ład , ja k ie  w in n o  być 
n asze  życie. C h ry stu s p ra g n ą ł w  
ten  sposób zbaw ić św ia t i czło ­
w ieka , chcia ł — jak o  D obry  P a s ­
te rz  — dop row adzić  w szystk ich  
do Boga.

C złow iek je s t  ze sw ej n a tu ry  
p rzeznaczony  do życia w e  w sp ó l­
nocie. Je d n a k  grzech b u rzy  n ie  
ty lko  Więź z B ogiem , a le  dzieli 
rów n ież  ludzi m iędzy  sobą, ro z ­
p ra sza  ich . D la tego  dzieło  C h ry ­
s tu sa  m a  znaczen ie  n ie  ty lko d la  
jed n o s tk i. C h ry stu s  sp raw ia , że 
ludz ie  n a  p o w ró t się  jednoczą, i 
to n ie  ty lk o  z Bogiem , a le  ró w ­
nież m iędzy  sobą. Jed y n ie  w okół 
C h ry stu sa  m ogą się  zjednoczyć 
ludzie  w szystk ich  n a ro d ó w  i cza­
sów . „Ja je s te m  bram ą. Jeże li 
k to ś  w e jd z ie  p rzeze  m n ie  będzie  
zb a w io n y  — w e jd z ie  i w y jd z ie , 
i zn a jd z ie  p aszę”.

W iadom o jed n ak , że C hrystus 
n ie  bez oporów  m ógł p rz e p ro w a ­
dzić sw ój zam ia r zg rom adzen ia  
now ego lu d u  Bożego. W ielu  ludzi 
sp rzec iw ia ło  się w o li B ożej, g ło­
sząc w łasn ą , fa łszyw ą naukę . „Ja 
je s te m  bram ą (...) K to  n ie  w ch o ­
d zi do ow czarn i p rze z  bram ę, ale 
w d ziera  się inną drogą, ten  je s t  
z ło d zie jem  i  ro zb ó jn ik ie m ”. C h ry ­
stus, k tó ry  je s t  D obrym  P aste rzem  
nie pozostaw ia  n as „n a jem k o m ”, 
O n „woła (...) sw oje  ow ce po 
im ien iu  i w yp ro w a d za  je ”. Aby 
nas ra to w a ć  C h ry stu s  oddał sw o­
je Ż3'c ie : „w ydał sam ego siebie za 
nas, aby  odkup ić  nas od w sze l­
k ie j n iepraw nośc i (...)” (Tt 2.14). 
M ógł w ięc C hrystu s pow iedzieć: 
„Ja je s te m  d o b rym  P asterzem  i 
zn a m  ow ce m o je , a m o je  M nie  
znają , podobn ie  ja k  M nie  zna O j­
ciec, a Ja  zn a m  Ojca. Ż yc ie  m oje  
oddaję za  o w ce”.

K ażd y  z nas m oże i pow in ien  
pod jąć  w  sw oim  życiu  ro lę  o t­
w a rte j b ram y , p rzez  k tó  ą Bóg 
m ógłby  zstępow ać w  n asze  o to ­
czenie — a nasze o toczen ie  m o ­
g łoby zbliżać się  do B oga. W szel­
ki a k t naszej cierp liw ości, d o b ro ­
ci, m iłosierdzia , p rzeb aczen ia  — 
pozw ala  b liźn im  dostrzec  poprzez 
n a s  cierp liw ego , dobrego  i m iło ­
sie rnego  B oga; pozw ala  im  tego 
B oga poznać i uw ielb ić.

„P an ie  Jezu  C h ry ste , Ty sam  
w sk aza łeś  m i d rogę  do p ra w d z i­
w ej, w yznacza jące j m o je  życie 
u riary . J e s t  to d roga  codziennej 
i c zy n n ie  gotowrej do pom ocy  m i­
łości b liźniego. N a te j d ro d ze  spo ­
ty k am  C iebie, ro zp o zn a ję  C ię lub 
n ie. Ś w ia tło  życia , p row adź  m n ie  
po tej ścieżce. P ozw ól m i n ią  
k roczyć w  c ierp liw ości s ta le  d a ­
lej i s ta le  n a  now o. D aj m i tę  
n iep o ję tą  siłę , bym  odw ażył się 
zbliżyć do cz łow ieka  o fia ro w u jąc  
w  d a rze  sam ego siebie. W ów czas 
Ty sam , w  n iep o ję te j jedności 
z tym i, k tó rzy  p rzy jm ą  m o ją  m i­
łość, w y jdziesz  m i w  b liźn im  n a ­
p rzec iw : T y jes teś  tym , k tó ry  
m oże ob jąć  ca łe  życie człow ieka 
i rów nocześn ie  pozosta jesz  tym . 
w  k tó ry m  m iłość o d d an a  Bogu 
nie p rzes ta je  być m iłością dc 
człow ieka.

M oja w ia ra  w  C ieb ie  je s t 
chw ie jna , p o w ta rzam  w ięc za 
człow iek iem  z E w an g elii: „w ie­
rzę ; P a n ie  w spom óż m o ją  n ie ­
w ia rę ” . P ro w ad ź  m n ie  T w ym i 
d rogam i, Ty, k tó ry  je s te ś  d rogą 
do b liźniego, n ieznanego  sp o tk a ­
nego b ra ta , a  w  n im  Bogiem . 
T eraz  i n a  w iek i. A m en” .

(Karl Rehner: W ierzę w  Jezusa 
Chrystusa)
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Zbawiciel
„W V w ie k u  zapad io  (w w ęż­

szym  sensie) podstaw ow e o rze­
czenie ch rys to log iczne, k tó re  p o ­
ciągnęło  za sobą spo ry  d o k try ­
na ln e  w  s ta ry m  K ościele t r w a ją ­
ce do V II w ieku , a ich n a s tę p ­
stw em  n a  W schodzie było od­
stępstw o  is tn ie jący ch  do dziś 
częściow ych K ościołów  m onofi- 
zycznych i n es to riań sk ich . O rze­
czenie to  n as tąp iło  n a  czw artym  
soborze ekum en icznym  w  C hal­
cedonie (541) przez  stw ierdzen ie , 
że Jezus C h ry stu s  je s t Je d n ą  O - 
sobą (H ypostazą) o dw óch n a tu ­
rach  — p raw d z iw y m  B ogiem  i 
p raw d z iw y m  C złow iekiem . N a so­
borze ek u m en iczn y m  w  K o n s ta n ­
tynopo lu  (533) celem  m ocniejszego 
p o d k re ś len ia  jedności Osoby 
C h ry stu sa  uchw alono  tw ierd zen ie , 
że Jezu s C h ry stu s  je s t Je d e n  - z” 
obu n a tu r  i należy  M u się cześc 
w  Jego  bo sk o -lu d zk ie j (nie ty lko  
ze w zględu  n a  Jego  B óstw o). N a 
szóstym  soborze ekum en icznym  w  
K o n stan ty n o p o lu  (680—681) zasto ­
sow ano chalcedońską  decvzję za­
sad n iczą  do p ro b lem u  w oli i og­
łoszono n au k ę , że Je d n e m u  Je z u ­
sow i C hrystu sow i p rzy s łu g u ją  
dw ie n a tu ra ln e  w ole i sposoby 
d z ia ła n ia  (energ ie): w o la  boska  i 
w ola ludzka, p rzy  czym  ludzKa 
sto su je  się  do bosk ie j (M t 26,29).

Osoba Z baw iciela

P o stan o w ien ia  soboru  chalce- 
dońskiego są dogm atyczn ie  w aż­
ną  in te rp e ta c ją  s tw ie rd zen ia  E- 
w angelii J a n a : „Słow o sta ło  się 
c iałem " (J 1.14). D ają  one odpo­
w iedź n a  py tan ie , ja k  należy  ro ­
zum ieć pośw iadczoną w  Jan o w y m  
zdan iu  w spó lność  boskiego i lu d z ­
kiego is tn ien ia  i d z ia łan ia  w  je d ­
nym  Jezu sie  C h rystu sie . U czy­
n iono  ta k  n ie  d la  w y ja śn ien ia  
..jak” ta  w spólność is tn ie je , lecz 
d la  u trzy m an ia  „że” is tn ie je  ta  
w spólność is tn ien ia  „ ja k ”, a le aby  
trzy m ać  się te j w spólności _ i 
w łaśn ie  w  te n  sposób u ch ro n ien ia  
ta jem n icy  osoby Jezu sa  C h ry s­
tu sa  p rzed  w szelk im i n ie  p rz e ­
m yślanym i b łęd am i i in te rp re ta ­
cjam i. D ecydu jące  zd an ia  soboru  
chalcedońskiego  b rzm ią : „N au­
czam y w szyscy  jednogłośn ie , że 
S y n / P a n  nasz, Jezu s  C hry stu s  
je s t jed en  i te n  sam . J e s t  O n 
w pe łn i B ogiem  i w  p e łn i Czło­
w iekiem . P raw d z iw y m  B ogiem  i 
p raw d z iw y m  C złow iekiem , sk ła ­
da jąc y m  się z ro zu m n e j duszy  i 
ciała. J e s t  O n iden tyczny  z O j­
cem  ze w zględu  n a  B oskość, a  
ze w zg lędu  na sw oje  człow ie­

czeństw o je s t C n  id en ty czn y  z 
nam i, s ta ł się O n podobny  n am  
w e w szystk im , z w y ją tk ie m  
g rzechu  (H br 4,15)... W yznajem y 
jednego  i tego  sam ego C hry stu sa , 
P an a , Jednoroazonego , k tó ry  is t­
n ie je  w  dw óch n a tu ra c h , n ieza ­
m ierzonych  i n iezm iennych , n ie - 
rozdzie lnych  i n ierozłącznych , po ­
n iew aż obie w y s tę p u ją  razem  w 
jed n e j O sobie i H ypostaz ie”.

B iorąc pod uw agę bardzo  p o ­
w ażną tru d n o ść  zrozum ienia , jak  
dw ie w  sobie doskonałe , jak o ś­
ciowo je d n a k  zu p e łn ie  różne i 
sam odzielne i — jak  później sp re ­
cyzow ano — in d y w id u a ln e  Is to ty , 
Bóg i człow iek, m ogą tw orzyć  
jedność, zw raca  się d ogm at p rz e ­
ciw  dw om  zbliżonym  błędom . Po 
p ierw sze  p rzec iw  p rób ie , a b y  dla 
zachow an ia  p o stu low anej jed n o ś­
ci w idzieć w  Jezu s ie  C h ry stu sie  
człow ieka, k tó rego  duch  n ie  by ł 
ludzki, n ie  by ł „ ro zu m n ą  d u ­
szą”, a le  by ł duchem  B oga (Lo­
gos). O znaczałoby  to, że Jezu s n ie  
by ł ca łk o w ity m  człow iekiem , z 
czego w y n ik a łb y  w niosek , że n a ­
tu ra  B oska do tego s to p n ia  zdo­
m inow ała , z łączyła się i w ch ło n ę­
ła Jego n a tu rę  ludzką, że jedność 
s ta ła  się jednośc ią  jed n e j (Bos­
k iej) n a tu ry . P rzec iw  te j d o k try ­
n ie  m onofizy tów  (jak  nazyw ali 
się zw olennicy  n au k i o „jedności 
n a tu ry ” C hrystusa) sk ie ro w an e  są  
w  szczególności dw ie p ierw sze  
negac je  dogm atu  — „niezm iesza- 
nych" i „n iezm ien ionych”. Z d ru ­
g ie j je d n a k  s tro n y  sobó r chalce- 
dońsk i w y s tęp u je  p rzec iw  o d ­
w ro tn e j p rób ie , ab y  d la  zacho­

w a n ia  w y m ag an e j jedności osłabić 
pe łn ię  B óstw a w  Jezu sie  C h ry s­
tu s ie  w  ten  sposob, że p rz y  za­
sadn iczym  u zn aw an iu  Jego  B ós­
tw a  m ów i się , iż w  Jezusie  
C h ry stu sie  Bóg je s t obecny nie 
w ed ług  sw o je j is to ty , a le  w e ­
d ług  sw ojego dzia łan ia , m ian o ­
w ic ie  z p e łn ią  ła sk i i u p odoba­
n ia . To zaś oznaczałoby, że je d ­
ność bosk iej i ludzk ie i „ n a tu ry ” 
w  C h ry stu sie  je s t jednośc ią  w za ­
jem ne! „p ostaw y” : z jed n e j s t ro ­
ny  boskiego upodoban ia , a  z d ru ­
giej — ludzkiego  c h a ra k te ru , p o d ­
czas gdy  obie sp rzeczne  ze sobą 
n a tu ry  pozosta ją  rozdzielone. 
P rzeciw  te j „ch rysto log ii ro z ­
działu" n e s to rian ó w  (k tó rzy  w zię­
li sw ą n azw ę od ich głów nego 
teologa — N esto riu sza , zm . 451) 
sk ie ro w an e  są dw ie n a s tęp n e  n e ­
gacje  w  orzeczen iu  soboru  — 
„n ie rozdzie lnych” i „n ierozłącz­
nych” .

P rzec iw  obu b łędom  dogm at 
po d k reś la , że jedność n a tu r , k tó ­

re  obie są  całkow icie  obecne w  
C hrystu sie , m a  sw o ją  podstaw ę 
w  jed n e j osobie i hypostaz ie  
C h rystu sa . O bie n a tu ry  są z jed ­
noczone „ u n ią  h y p o sta ty czn ą”, 
k tó re j ta jem n ica  po lega n a  tym , 
że C h ry stu s , k tó ry  jako  S yn  O j­
ca je s t osobą, m a  od w ieków  „ ja ­
ko w ła sn ą” p e łn ię  B oskiej n a ­
tu ry  i w  ty m  czasie „ p rz y ją ł” 
p e łn ą  n a tu rą  ludzką. N a to  tw ie r ­
dzenie o u n ii h y p o sta ty czn e j (unii 
p e rso n a ln e j) k ładz ie  n ac isk  o rze­
czenie soborow e. P rzedm io tem  
w ia ry  m a być „ jed n a  i ta  sam a, 
jed y n a  osoba” C hrystu sa .

B yłoby je d n a k  czym ś chyb io ­
n y m  d o p a try w a n ie  się w  p o s ta ­
now ien iach  soboru  ch a lced o ń sk ie ­
go ab s trak cy jn o -m e ta fizy cz n e j 
k o n s tru k c ji m yślow ej, n ie  m a ją ­
cej zn aczen ia  d la  eg zystenc ja lne j 
w ia ry  w’ C h ry s tu sa  i w  Jego  dz ie ­
ło zbaw ien ia . W prost p rzec iw n ie . 
D ogm at m ów i nam , że dostęp  do 
C h ry stu sa  m ożna znaleźć p ra k ­
tyczn ie  ty lk o  poprzez  w ia rę  w  
O sobę C h ry stu sa  w  te j n ad zw y ­
czajności, ja k a  p rzy s łu g u je  Mu 
jak o  B ogu-C złow iekow i. T ylko  
w ted y  m ożem y sko rzystać  z C h ry ­
stusow ego zbaw czego dzieła od ­
k u p ien ia , k tó re  sp e łn ia  O n n a  nas 
jak o  w ieczny  S y n  i Bóg. jeśli 
w eźm iem y Go całk iem  n a  serio  w  
Jego  cz łow ieczeństw ie”, k tó re  
p rz y ją ł”. S yn  Boży nie d z ia ła  bo ­
w iem  n a  n as inaczej, ja k  ty lk o  
p rzez  sw oją  pe łn ię  człow ieczeń­
stw a, przez k tó re  n as  zb aw ia  i n ie  
m ożem y uczestn iczyć w  zbaw ie­

niu , jeże li w  Jego  człow ieczeń­
stw ie  n ie  w idzim y  dz ia łan ia  J e ­
go p e łn e j Boskości.

W te n  sposób sobór chalcedoń - 
sk i un iem ożliw ił n a m  pó jście  
dw om a b łędnym i d rogam i, n a  k tó ­
re  zbaczała  w ia ra  w  C hrystu sa , 
n ie  w olno  n am  poszuk iw ać ta k ie j 
drogi do Z baw icie la , ab y  nie 
zw raca jąc  uw ag i n a  całe czło­
w ieczeństw o C h ry stu sa , na  C h ry ­
s tu sa  „w ed ług  c ia ła” (now ocześnie
— Jezu sa  h is to rycznego), zw ró ­
cić się ca łkow ic ie  ty lk o  k u  Jego 
B osk iej n a tu rz e  i zatopić się w  
n a tu ra ln o -m is ty czn e j m ed y tac ji 
(droga, k tó rą  w  K ościele W schod­
n im  poszli m n isi m onofizyccy). 
N ie m ożem y też, zap o m in a jąc  o 
Jego  B osk iej n a tu rze , w idzieć w  
C h ry stu sie  ty lko  doskonałego, ob ­
darzonego  ła sk ą  człow ieka, k tó ry  
je s t d la  n as ty lko  w zorem , n a u ­
czycielem , in ic ja to rem  w ia ry  (d ro ­
ga, k tó rą  n a  Z achodzie poszła  
m yśl nesto riań sk a ). O bie drogi, 
n a tu ra ln y  m istycyzm  i ra c jo n a ­
listyczny  m oralizm . odznaczają  się 
tym , że p ró b u ją  obejść zgorsze­
n ie  pod jęc ia  decyzji w ia ry  w  je d ­
nego i jedynego  P an a , k tó ry  je s t 
B ogiem  i C złow iekiem , i n ie  są 
zdolne do zrozum ien ia  „całego 
C h ry s tu sa ” . O bie b łęd n e  drogi o- 
k a z u ją  się je d n a k  n ieun ikn ione , 
skoro  ty lk o  zrezygnu je  się ze s ta -  
rokoście lnego  dogm atu , k tó ry  je ­
dynie  je s t w  s tan ie  zachow ać t a ­
jem nicę  C h ry stu sa  —  jako  ta je m ­
nicę w ia ry  — w  całe j je j głębi. 
R ów nież ty lk o  w  św ietle  te j t a ­
jem n icy  Osoby C h ry stu sa  m ożna



zrozum ieć ta jem n icę  Jego  dzieła 
— zbaw ien ia .

D zieło Zbawiciela

Z n a u k i o C h ry stu so w y m  dzie­
le zbaw ien ia  chcem y tu  w y o d ręb ­
nić ty lk o  te  ry sy , k tó re  są w aż ­
ne  d la  zrozum ien ia  p rob lem ów  
rea lizac ji zbaw ien ia  oraz p ro b le ­
m ów  K ościoła.

N a jp e łn ie jszy m  w y rażen iem  b i­
b lijn y m  d la  dzieła zbaw ien ia , 
k tó rego  dokonu je  C h ry stu s jako  
Bóg i jako  C złow iek, je s t fu n k ­
c ja  p o śred n ik a , jak  św iadczy  o 
ty m  1 T ym  2,5: „Bo je d e n  je s t 
Bóg; jed en  i p o śred n ik  m iędzy  
Bogiem  i ludźm i, człow iek C h ry s­
tu s  Jezus, k tó ry  w y d a ł sam ego 
siebie n a  okup  za w ie lu ”. N a p o d ­
staw ie  tego  m iejsca  k ładziono 
p rzed e  w szy stk im  n a  Z achodzie  
(A ugustyn) ak cen t n a  to, że C h ry ­
stu s  je s t naszym  p o śred n ik iem  
przez  sw oje człow ieczeństw o. Oz­
nacza  to p rz y ję te  p rzez  Niego 
jak o  p rzez  S y n a  Bożego i zjed ­
noczenie z Jeg o  B óstw em  pełne  
człow ieczeństw o. T o pe łn e  czło­
w ieczeństw o p rz y ją ł O n w  zastęp ­
stw ie, jak o  S yn  Boży, w  m e s ja ń ­
sk im  posłuszeństw ie , aby  w łaśn ie  
w  te n  sposób stać  się  naszym  po­
śred n ik iem  i Z baw icielem . Jak o  
człow iek je s t O n je d n a k  dosko­
n a ły  w  podw ojnym  znaczeniu: 
je s t O n doskonały  jako  rzeczy­
w isty  i jak o  p raw d z iw y  człow iek.

R zeczyw istym  człow iek iem  je s t 
O n w  tym . że „ sk ład a jąc  się z 
rozum nej duszy  i z ciała... je s t 
n a m  w e w szy stk im  podobny, z 
w y ją tk ie m  g rzechu”. Ja k o  rzeczy ­
w is ty  człow iek  je s t On zb u d o w a­
n y  ta k  sam o ja k  m y (sk łada  się 
z duszy  i z c ia ła), je s t podpo ­
rząd k o w an y  ty m  sam y m  praw om  
s tw o rzen ia  co m y, c ie rp i z p o ­
w odu ty ch  sam y ch  słabości cn 
m y (jest zm ęczony, g łodny), po ­
ru sz a ją  go te  sam e uczucia  co 
n as (radość i sm u tek , m iłość i 
gniew ), pod lega  ty m  sam ym  za­
sadom  m yślen ia  i m ów ien ia  co 
m y. „Z w y ją tk iem  g rzech u ” oz­
n acza : n ie  g rzeszy jak o  ten , k tó ry  
w  m es jań sk im  p osłu szeństw ie  w o­
bec sw ego O jca w  n ieb iosach  
s ta ł się rzeczyw is tym  człow ie­
k iem , a le  jako  rzeczyw is ty  czło­
w iek  b ierze  n a  siebie sk u tk i n a ­
szego g rzechu . Z nosi z n am i i 
d la  n as ca łe  p rzek leń s tw o  Boże, 
k tó re  n a  n as ciąży, c ierp ien ia , 
śm ierć , pokusę , aż  do n a jg łęb ­
szego opuszczenia p rzez  Boga. J a k  
długo żyje, je s t kuszony  ja k  m y, 
b ierze n a  sieb ie  s tra szn ą  m ożli­
w ość grzechu , p rzezw ycięża  ją  je d ­
n a k  przez  to, że n ie  grzeszy. J e ­
go m ożliw ość u leg an ia  pokusom  
by ła  ogran iczona p rzez  Jego  n ie ­
m ożliw ość u leg an ia  pokusom , u - 
zasadn iona  Jego  m es jań sk im  po- 
słuszeństw om . Ja k o  rzeczyw isty  
człow iek b ierze n a  sieb ie  rów nież  
c ie rp ien ia  i śm ierć. C hociaż c ie r­
p ien ia  i śm ierć  są  M u całkow icie  
obce, jak o  n igdy  n ie  g rzeszące­
m u, b ie rze  n a  sieb ie  w  całości 
m ożliw ości c ie rp ien ia  i śm ierci 
rzeczyw istego  człow ieka z całym  
ich c iężarem  i w  sw oim  m es jań - 
k im  posłuszeństw ie  u m ie ra  n ie ­
zasłużoną śm ierc ią  n a  krzyżu , 
ab y  jed n ak  n ie  pozostać w  śm ie r­
ci jak o  posłuszny  lecz zw ycięsko 
zm artw ychw stać .

W łaśn ie  d latego , że pozostaje  
O n posłu szny  do końca, je s t ró w ­
nocześn ie  p raw d z iw y m  człow ie­
k iem : i człow iekiem , jak iego  chce 
m ieć Bóg, cz łow iek iem  pod leg ­

łym  w oli sw ojego O jca w  n ie ­
b iosach, „Ś w ię tym  B ożym '’, i ja ­
ko tak iego  u z n a ją  Go n a w e t .de­
m ony (Mk 1,24). Ja k o  p raw d z iw y  
człow iek je s t O n zupe łn ie  czysty 
w  sw oich m yślach  i w  sw oich 
czynach. Ja k o  posłuszeństw o  d a ­
n a  M u by ła  — jak  .to później 
sp recyzow ał K ościół — n a  m ia rę  
Jego  M esjańsk iego  zadan ia  p e ł­
n ia  w iedzy  i pe łn ia  w ładzy . M ó­
w i On i dz iała  w  całkow itym  p o d ­
p o rząd k o w an iu  się w oli p o s łan ­
n ic tw a  sw ego n ieb iesk iego  O jca, 
jako  doskonale  w iedzący  oraz 
doskonale  w ład a jący . Jego  p ra w ­
dziw e człow ieczeństw o n ie  je s t 
w  czasie Jego  doczesnej w ęd ró w ­
k i o słon ię te  p rzez  z iem ską  eg ­
zystencję  Jego  rzeczyw istego  czło­
w ieczeństw a . O sta teczn ie  zo s ta ­
ło to  ob jaw ione w  Jego  z m a r­
tw y ch w stan iu  i w yw yższen iu , 
k tó re  dop iero  u k azu je  n a m  Go 
jak o  p raw dziw ego  cz łow ieka w  
Jeg o  ob jaw ionej doskonałości.

J a k  św iadczy  N ow y T estam en t, 
a  szczególnie P aw eł, je s t On 
zm artw y ch w s ta ły  jak o  uk rzy żo ­
w any , je s t O n ja k  dzis ia j m oże­
m y  pow iedzieć, p raw d z iw y m  czło­
w iek iem  jak o  człow iek rzeczy ­
w isty . W N im , zm a rtw y c h w s ta ­
łym  i w yw yższanym , to  co w  
naszej ludzk ie j egzystencji je s t 
beznad z ie jn ie  ro zd a rte , nasze  rz e ­
czyw iste i nasze p raw d z iw e  czło­
w ieczeństw o, doprow adzone jes t 
do zw ycięskiego w y ró w n an ia , do 
jedności. I  w ła śn ie  w  tym , że On 
tę  jedność, jak o  posłuszny  Syn  
Boży, k tó ry  w  n aszy m  z a s tę p s ­
tw ie  je s t rzeczyw is tym  i p ra w ­
dziw ym  człow iekiem , znów  p rzy ­
w rócił, je s t O n naszym  P o śre d n i­
k iem  i Z baw icie lem . J e s t On 
w ięc  naszym  Z baw ic ie lem  n ie  
ty lk o  przez to, że jak o  S yn  Bo­
ży, za pośred n ic tw em  p rzy ję tego  
p rzez  siebie cz łow ieczeństw a dzia­
ła  n a  nas, lecz także  p rzez  to, 
że jak o  doskonały  człow iek, w  
k tó ry m  s ta p ia ją  się w  jedność 
rzeczyw isty  i p raw d z iw y  czło­
w iek , s ta je  z n am i w  jednym  
rzędzie: n ie  ty lk o  jako  n asz  B ra t 
lecz tak że  ja k o  po p ro s tu  czło­
w iek , jako  now y C złow iek, w  
k tó ry m  w  n ie p o w ta rza ln y  sposób 
w y d arzy ło  się to, co się w szy st­
k im  m usiało  p rzydarzyć , gdy  s ta ­
ją  się ludźm i, gdy  z rzeczy w is­
ty ch  ludzi m a ją  stać  się p ra w ­
dziw ym i ludźm i. Ja k o  p rzec iw ień ­
stw o p ierw szego  A dam a — „p rzy ­
szłym  A dam em ” (Rz 3, 14),
„P ie rw o ro d n y m  m iędzy  w ie lu  
b raćm i”, „podob ieństw em ” Boga, 
„na k tó rego  podob ieństw o  w szy­
scy m a ją  być u k sz ta łto w a n i” (Rz 
8,29), „głow ą c ia ła”, K ościoła, jak  
je s t  g łow ą now ego stw orzen ia . 
W te j pozycji w yższość, k tó rą  
z a jm u je  S yn  jak o  doskonały  czło­
w iek, dokonu je  sw ego dzieła  zba­
w ien ia  w  bezpośredniości, w  k tó ­
re j zn a jd u je  się jak o  człow iek do 
człow ieka, gdy jako  g łow a tych  
w szystk ich , k tó rzy  w y b ra n i są do 
tego, p op rzez  p rzeb aczen ie  g rze­
chów  i n ad a n ie  życia (w edług 
P aw ła  •— poprzez  u sp raw ied liw ie ­
n ie  i uśw ięcenie) s tw a rza  z n ich 
now ych  ludz i i w cie la  ich do 
now ego poko len ia  ludzi, k tó rego  
je s t głow ą.

T y lko  ten , k to  w idzi Jezu sa  
C hry stu sa , B oga-C złow ieka, zaw - 
s z ś  rów nież  jak o  p ierw szego  w  
now ym  poko len iu  ludzi, jak o  g ło­
w ę stw o rzen ia  i jak o  g łow ę Jego  
c ia ła  — K ościoła, p o jm u je  całego 
C h ry stu sa”.
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M i e s i ą c  w  a r e s z c i e  s p ę d z i ł  o -  
b y w a t e l  J e l e n i e j  G ó r y ,  k t ó r y  
w y l e g i t y m o w a ł  s i ę  m i l i c j ć m -  
t o m  n a  s t a d i o n i e  w  C i e p l i c a c h  
Z d r o j u  z a m i a s t  d o w o d e m  o s o ­
b i s t y m  ( k t ó r e g o  n i e  m i a ł  p r z y  
s o b i e )  k s i ą ż e c z ą  w o j s k o w ą .  
K o l e g i u m  d s .  w y k r o c z e ń  u k a ­
r a ł o  g o  g r z y w n ą  15 t y s .  z ł ,  a l e  
p o n i e w a ż  j a k o  r e n c i s t y  n i e  
b y ł o  g o  s t a ć  n a  z a p ł a c e n i e ,  
m u s i a ł  j ą  o d s i e d z i e ć .  S p r a w a  
t r a f i ł a  d o  p r o k u r a t u r y ,  g d y ż  
a n i  g r z y w n a  n i e  b y ł a  p r o p o r ­
c j o n a l n a  d o  „ p r z e s t ę p s t w a ” , 
a n i  k s i ą ż e c z k a  w o j s k o w a  n i e  
j e s t  g o r s z y m  d o w o d e m  t o ż s a ­
m o ś c i .  T o c z y  s i ę  d y s k u s j a ,  
g d z i e  l e ż ą  g r a n i c e  p o s t ę p o w a ­
n i a  k o l e g i ó w .

S t a n  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  
p r a c y ,  z w ł a s z c z a  w  r o l n i c t w i e  
i n d y w i d u a l n y m ,  j e s t  w y s o c e  
n i e p o k o j ą c y .  W e d ł u g  d a n y c h  
Z U S  w  1986 r .  w  t y m  s e k t o r z e  
r o l n i c t w a  m i a ł o  m i e j s c e  67 ty s .  
w y p a d k ó w  p r z y  p r a c y  o  s t a ­
ł y m  l u b  d ł u g o t r w a ł y m  u s z ­
c z e r b k u  n a  z d r o w i u  ( w z r o s t  
o d  1985 o 5,8%) o r a z  550 w y ­
p a d k ó w  ś m i e r t e l n y c h  ( w z r o s ł o
0 3,7% w  s t o s u n k u  d o  r o k u  
1985). N i e c o  t y l k o  b e z p i e c z n i e j  
j e s t  w  r o l n i c t w i e  u s p o ł e c z n i o ­
n y m ,  p o n i e w a ż  26—17 w y p a d ­
k ó w  n a  1000 z a t r u d n i o n y c h  to
1 t a k  w i ę c e j ,  n i ż  w  i n n y c h  
d z i a ł a c h  g o s p o d a r k i  n a r o d o ­
w e j .

R o z w a ż a  s i ę  m o ż l i w o ś ć  p o ­
s i a d a n i a  w  d o m u  p r z e z  o b y ­
w a t e l i  p a s z p o r t ó w  d o  w s z y ­
s t k i c h  k r a j ó w  ś w i a t a  w a ż n y c h  
p r z e z  5 l u b  10 l a t .  W  m i n i o ­
n y m  r o k u  w o j a ż e  z a g r a n i c z n e  
o d b y ł o  5,175 m i n  P o l a k ó w .  
P o d r ó ż o w a l i  o n i  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  d o  N R D  i C z e c h o s ł o w a c j i  
( p o n a d  990 t y s . )  n a  W ę g r y  ( p o ­
n a d  800 ty s . ) ,  d o  Z S R R  ( p o n a d  
440 ty s . ) .  J e ś l i  c h o d z i  o  k r a j e  
k a p i t a l i s t y c z n e ,  t o  n a j w i ę c e j  
P o l a k ó w  w y j e ż d ż a ł o  d o  R F N  
( p o n a d  400 tys.). ,  d o  G r e c j i  ( p o ­
n a d  100 ty s . ) ,  W ł o c h  ( b l i s k o  
70 t y s . ) ,  i  U S A  ( p o n a d  45 t y s . ) . 
W  r o k u  1987 P o l s k ę  o d w i e d z i ł o  
4 m i n  832 t y s .  c u d z o z i e m c ó w .

W  K a t o l i c k i m  U n i w e r s y t e c i e  
l u b e l s k i m  w  L u b l i n i e  o d b y ł o  
s ię  t r z y d n i o w e  s y m p o z j u m  n t .  
,,  T e o l o g i a  i  k u l t u r a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k a  d a w n e j  R u s i  z  p e r s p e k ­
t y w y  m i n i o n y c h  w i e k ó w ” , z o r ­
g a n i z o w a n e  z o k a z j i  p r z y p a ­
d a j ą c e g o  w  t y m  T o k u  1000-le- 
c i a  c h r z t u  R u s i .  W  s y m p o z j u m  
u c z e s t n i c z y l i  p r z e d s t a w i c i e l e  
E p i s k o p a t u  P o l s k i ,  d e l e g a c j a  
R o s y j s k i e g o  K o ś c i o ł a  P r a w o ­
s ł a w n e g o  z b i s k u p e m  A n a t o l i -  
j e m  z M o s k w y ,  a  t a k ż e  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  i n n y c h  w y z n a ń .

K i e p s k i e  z b i o r y  z b ó ż  w  198 7 
r . z m n i e j s z ą  ś w i a t o w e  z a p a ­
s y  ż y w n o ś c i  o  14 p r o c .  —  o c e ­
n ia  m a ją c a  s ie d z ib ą  w  R z y m i e  
O r g a n i z a c ja  N a r o d ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  d s . W y ż y w i e n i a  i R o l ­
n i c t w a  (F A O ).

W M o s k w ie  p o in f o r m o w a n o ,  ż e  
P r e z y d i u m  R a d y  N a j w y ż s z e j  
Z S R R  u t w o r z y ł o  Z w i ą z k o w o -  
- R e p u b l i k a ń s k i  P a ń s t w o w y  K o ­
m i t e t  d s . S z k o l n i c t w a ,  l i k w i ­
d u ją c  j e d n o c z e ś n i e  k i l k a  c e n ­
t r a l n y c h  u r z ę d ó w  k i e r u j ą c y c h  
d o  t e j  p o r y  o ś w ia tą .

A m e r y k a ń s k i  D e p a r t a m e n t  
S p r a w i e d l i w o ś c i  p o in f o r m o w a ł ,  
ż e  n a j b l i ż s z e  r o d z i n y  c z w o r g a  
s p o ś r ó d  s i e d m i u  o f i a r  k a t a s t r o ­
f y  a m e r y k a ń s k i e g o  w a h a d ł o w ­
c a  k o s m i c z n e g o  „ C h a l l e n g e r ” 
o t r z y m a ł y  o d s z k o d o w a n ie  w  
w y s o k o ś c i  7,7 m i n  d o la r ó w .  
O d s z k o d o w a n i e  z o s ta ło  w y p ł a ­
c o n e  w  40 p r o c  .p r z e z  r z ą d  
a m e r y k a ń s k i ,  a  w  60 p r o c .  
p r z e z  k o n c e r n  „M o r te n  T h i c - 
k o l ” , p r o d u c e n t a  w a d l i w e g o  
e l e m e n t u  r a k i e t y  s t a r t o w e j ,  
k t ó r y  u z n a n o  z a  p r z y c z y n ę  k a ­
t a s t r o f y ,  j a k a  w y d a r z y ł a  s ię  20 
s t y c z n i a  1986 t .

S k u t k i  u s z k o d z e n i a  s y s t e m u  
k l i m a t y z a c y j n e g o  w  s ł y n n y m  
m e d i o l a ń s k i m  m u z e u m  B r e r a  
o k a z a ł y  s ię  f a t a l n e  d la  e k s p o ­
n o w a n y c h  t a m  a r c y d z i e ł : 20
m a l o w i d e ł  n a  d e s k a c h  z  X V  i 
X V I I  w .  ( w  t y m  d z ie ł a  P i e t a  
d e l la  F r a n c e s c a )  w p r o s t  , ,u g o ­
t o w a ł o  s i ę ” , c o  s p o w o d o w a ło  
ł u s z c z e n i e  s ię  f a r b y ,  z w i ą z e k  
z a w o d o w y  z r z e s z a j ą c y  113 s t r a ż ­
n i k ó w  z  m u z e u m  B r e r a  o b ­
c i ą ż y ł  z a  t o  w in ą  d y r e k c j ę  
o ś w ia d c z a ją c ,  ż e  n i e  t y l k o  u -  
r z ą d z e n i a  k l i m a t y z a c y j n e  ź le  
f u n k c j o n o w a ł y ,  a le  r ó w n ie ż  
h y d r o m e t r y  n i e  n a d a w a ł y  s ię  
d o  u ż y t k u .  M in i s t e r  d ó b r  k u l ­
t u r a l n y c h  p o le c i ł  p r z e p r o w a ­
d z i ć  ś l e d z t w o  w  c e lu  u s ta l e n ia  
z a r ó w n o  s t a n u  k o l e k c j i ,  j a k  i  
s to p n ia  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  d y ­
r e k c j i  z a  z n i s z c z e n i e  b e z c e n ­
n y c h  d z ie ł .

N a  r a t u s z u  m ia s ta  I s s o u d u n  w  
d e p a r ta m e n c i e  I n d r e  w  ś r o d ­
k o w e j  F r a n c j i  o d b y ł a  s i ę  l i c y ­
ta c ja  w i e l u  d o k u m e n t ó w  i  
p r z e d m i o t ó w  z w i ą z a n y c h  z  F r y ­
d e r y k i e m  C h o p in e m  i  G e o r g e  
S a n d .  Z b ió r  p r z e c h o w y w a n y  
b y ł  p r z e z  p o n a d  100 la t  p r z e z  
p o t o m k ó w  f r a n c u s k i e j  p i s a r k i ,  
p r z y j a c i ó ł k i  C h o p in a .  Z n a c z n a  
c z ę ś ć  z b io r u  — 21 d o k u m e n ­
t ó w  —  z o s t a ła  z a k u p i o n a  d la  
w a r s z a w s k i e g o  M u z e u m  F r y ­
d e r y k a  C h o p in a .  J u ż  p o b ie ż n a  
l e k t u r a  d w u  n a j c e n n i e j s z y c h  
n a b y t k ó w ,  l i s t ó w  G e o r g e  S a n d , 
r z u c a  z u p e ł n i e  n o w e  ś w ia t ł o  
n a  o k o l i c z n o ś c i  z e r w a n ia  m i ę ­
d z y  p i s a r k ą  a  C h o p in e m .
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Z n a n y  r y s o w n i k  G w i d o n  M i ­
k l a s z e w s k i ,  z k t ó r e g o  S y r e n ­
k ą  z ż y l i  s i ę  c z y t e l n i c y  „ E k s -  
p r e s s u  W i e c z o r n e g o ” , j e s t  j e d ­
n y m  z  t e g o r o c z n y c h  l a u r e a t ó w  

n a g r o d y  m i a s t a  W a r s z a w y

K a m p a n i a  p r e z y d e n c k a  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  n a b i e r a  
r o z m a c h u .  P r z e d  w y b o r a m i  
o g ó l n o k r a j o w y m i ,  j a k i e  o d b ę ­
d ą  s i ę  8 l i s t o p a d a ,  d u ż e  s z a n ­
s e  d a j e  s ię  k a n d y d a t o w i  p a r ­
t i i  r e p u b l i k a ń s k i e j ,  o b e c n e m u  
w i c e p r e z y d e n t o w i  G e o r g e * o w i  

B u s h o w i ,
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Zanurzeni w śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa
Z m artw y c h w stan ie  C h ry stu sa  

d la tego  ta k  m ocno ek scy tu je  lu d z ­
k ą  w yobraźn ię , bo je s t  g w a ra n ­
c ją  naszego zm artw y ch w stan ia . 
N ie m a  b a rd z ie j p rzy jem n e j d la  
nas, ludzi, p ra w d y  w ia ry  n a d  te, 
g w a ra n tu ją c ą  n am  życie w ieczne 
z B ogiem , w ysłużone przez  Z b a ­
w iciela . To, co było m arzen iem  
ludzi od z a ra n ia  dzie jów  — w b rew  
p raw o m  biologicznym  — stałot się 
n ie  ty lko  m ożliw e, a le  ju ż  z n a la ­
zło u rzeczyw is tn ien ie  w  jed n y m  
z n as — S ynu  C złow ieczym . Bóg 
n ie  n a  d a rm o  w la ł w  ludzk ie  
se rca  tę sk n o tę  za n ie śm ie rte ln o ś­
c ią  i to ta k ą  p raw d z iw ie  ludzką, 
d uchow ą i c ie lesną  zarazem . N ie 
p om inę liśm y  w  naszych  m ed y ta ­
cjach  żadnego w ażn iejszego  św ia ­
d ec tw a  b ib lijnego , d o k u m e n tu ją ­
cego h isto ryczność  p ierw szego 
ludzkiego  p rze jśc ia  ze śm ierc i do 
życia, „w  k tó ry m  n ie  będzie  od ­
m iany  ani c ien ia  p rzem ian y  ’ przez 
w ieczność całą . P rzez  sw o je  z m a r­
tw y ch w stan ie  C h ry stu s  udow od­
nił, że  n as  rów n ież  n ie  czeka w y­
łączn ie  egzystenc ja  cieni po zb a­
w ionych ciał, a le  p raw dziw e, cho ­
ciaż odm ienne  od ziem skiego, 
życie. C hcę żyć! —  w c ja ją  k o ­
le jn e  m iliony  u m ie ra jący ch  is to t 
ludzk ich . C hcem y, by  oni ż y l i!
— p o w ta rzam y  n ad  m ogiłam i 
k rew n y ch  i znajom ych , k tó rzy  od 

n as odeszli. N ik t inny, ty lk o  C h ry ­

stu s  n ies ie  je d n y m  i d ru g im  ja k ­
że ko jące , p rzep ęd za jące  rozpacz, 
s tra ch  i sm u tek  słow a: „ Ja m  je s t 
z m artw y ch w s tan ie  i życie, k to  w e 
m n ie  w ierzy  choćby i u m arł, żyć 
będzie, a  każdy , k to  w ierzy  w e 
m nie, n ie  u m rze  n a  w ie k i!”

B ędziem y ż y li! C zeka n as ży­
w o t w ieczny! J e s t je d n a k  jedno , 
w ie lk ie  a le. Z te j ra c ji n ie  w o l­
no zakończyć rozw ażań  o cudzie 
C hrystusow ego  zm artw y ch w s tan ia  
bez dopow iedzen ia  tego w łaśn ie  
„ a le ”. Z m artw y c h w stan ie  naszego 
Z baw ic ie la  zap ew n ia  i g w a ra n tu ­
je  p o w ró t do życia, czy raczej 
p rze jśc ie  do życia  w iecznego w raz  
z c ia łem  w szystk ich  ludzi, a le  nie 
z ap ew n ia  w szy stk im  w iecznej 
szczęśliw ości. T a  w  dużej m ierze 
zależy  od n as sam ych. O d n asze ­
go sto su n k u  do C h ry stu sa  ju ż  tu , 
n a  ziem i. P e rsp e k ty w a  osiągn ię­
cia w ieczności bez b la sk u  chw ały  
n ie  ry su je  się zachęcająco . Co 
zrobić, by  u n ik n ąć  takiego- z m a r­
tw y ch w stan ia , a  znaleźć się  w  
dom u O jca  n ieb iesk iego  w  gron ie  
św ię tych  i w y b ran y ch ?  Szeroko
o ty m  m ów ić będziem y w  nauce
o rzeczach  osta tecznych  — esch a­
tologii. D ziś ty lko  k ró tk o  podam  
n ie k tó re  zasadn icze w skazów ki, 
c ze rp an e  z o b jaw ien ia , zw łaszcza

z ka tech ezy  ap o sto ła  P aw ła . By 
zm artw y ch w stać  z Jezusem , trz e ­
ba  żyć i u m ie rać  z Jezusem . T rze ­
b a  codzienn ie u m ie rać  d la  g rze ­
chu, a żyć d la  Boga. In n e j drogi 
do u d z ia łu  w  ch w aleb n y m  z m a r­
tw y ch w stan iu  — n a  w zór Je z u ­
sa  — n ie  było, n ie  m a  i n ie  b ę ­
dzie. S ięg n ijm y  po tek s ty  b ib l ij­
ne. L is t do R zym ian , ro zd z ia ł 6: 
„C zy n ie  w iecie , że w szystk ich  
nas, k tó rych  przez  C h rzest z a n u ­
rzono  w  C h ry stu s ie  Jezusie , w  
Jego  śm ierc i zanu rzono?  P o g rze ­
b ano  n as z N im  razem  dzięk i z a ­
n u rz e n iu  w  śm ierc i, d latego, a- 
byśm y w zorem  C h ry stu sa  z m a r­
tw y ch w sta łeg o  postępow ali w e ­
d ług  zasad  now ego życia. Jeś li 
b aw iem  ja k  szczep z rośliśm y  się 
z p o d o b ień stw em  Jego  śm ierc i, to 
ta k  sam o z ro śn iem y  się  z Jego  
zm artw y ch w stan iem . W iem y o 
tym , że s ta ry  nasz  człow iek  został 
z Jezu sem  w spó łukrzyżow any , a- 
by  zniszczyć ciało grzechu . Ten 
bow iem , k to  u m arł, w o lny  je s t 
o(d grzechu. Je ś li zaś u m arliśm y  
z Jezusem , w ierzym y, że w raz  
z N im  żyć będziem y. To bow iem , 
co u m arło  d la  g rzechu, ra z  n a  
zaw sze u m arło  d la  g rzechu, to 
zaś co żyje, ży je  d la  Boga. R ów ­
n ież i w y u w aża jc ie  się za ta ­
k ich , k tó rz y  u m arli d la  grzechu , 
a ży ją  dzięki p rzy ję tem u  s a k ra ­
m en tow i C hrztu , dokonało  się w

n as m istyczne  zm artw y ch w stan ie  
do naw eg o  życia  w e w spólnocie z 
Bogiem .

A u to r L istu  do R zym ian  n a w ią ­
zu je  do obrazu , k tó rego  użył 
sam  C h ry stu s : „ J a  je s tem  w in ­
n y m  szczepem , a  w y je s teśc ie  la ­
to roślam i. Je ś li la to ro ś l tk w i w  
w in n y m  szczepie, ow ocuje. T ak  
i w y  w ie le  ow oców  przyniesiecie , 
jeś li w e m n ie  tk w ić  będziecie ’. 
C h rzest w szczepi nas w  C h ry s tu ­
sa, d latego  je s t ta k  w ażny  i n ie ­
zas tąp io n y  w  życiu  K ościoła. M y 
też  o trzy m aliśm y  ch rzes t św ięty . 
Je s te śm y  w szczep ien i w  C h ry stu ­
sa  u m arłego  i z m artw y ch w s ta łe ­
go. Czy pog łęb iam y sk u tk i tego 
nadp rzy rodzonego  dzie ła?  P o w in ­
n iśm y  się spieszyć, bo czasu n ig ­
dy n ie  je s t za  w iele. C iągle u -  
m ie ra jm y  d la  g rzechu  i ciąg le  
pozw ólm y działać w  n as  Jezu so ­
w i, n iech  n as upodabn ia , n a  raz ie  
duchem , do sw o je j postac i uzys­
kan e j w  W ie lką  Noc. K iedyś b ę ­
dzie to  m ógł uczynić rów n ież  z 
naszym  ciałem . N iech o każdym  
z nas ju ż  te ra z  Z baw icie l pow ie 
O jcu  w  n ieb ie : T en  człow iek
p raw d z iw ie  zm artw y ch w s ta ł do 
życia łaski.

Ks A BIELEC

Trudne pytania

Mauzoleum w Łazienkach?
12 lu tego  m inęła  190 rocznica 

śm ierc i S tan is ław a  A u g u sta  P o ­
n ia tow skiego . Z m arł w  P e te r s b u r­
gu, w  trz y  la ta  po w yw iezien iu  
go z W arszaw y  pod s tra ż ą  c a r ­
skich  dragonów . P ochow any  zo­
s ta ł w  podziem iach  p e te rsb u rs ­
k iego K ościoła św. K a ta rzy n y . 15 
lipca  1938 r. w ład ze  radz ieck ie  
p rzekaza ły  tru m n ę  ze zw łokam i 
k ró lew sk im i p rzedstaw ic ie lom  
w ładz po lsk ich . Nocą, p o ta jem n ie  
pochow ano ponow nie  k ró la  w  p a ­
ra f ia ln y m  kośció łku  w  W ołczy­
nie, m iejscow ości w  ów czesnym  
pow iecie b rzesk im , w  k tó re j u ro ­
dził się S tan is ław  A ugust. D opie­
ro  dw a ty g o d n ie  późn ie j Po lska 
A g en c ja  T e leg ra ficzn a  po d a ła  la ­
kon iczny  k o m u n ik a t o sp ro w ad ze ­
n iu  szczątków  k ró lew sk ich  do 
k ra ju . W  p ras ie  rozgo rzała  g o rą ­
ca d y sk u s ja . Z arysow ały  się w te ­
dy rozbieżności w  sp raw ie  m ie j­
sca, gdzie m ia ły b y  spocząć zw ło­
k i k ró la . O pow iadano  się za W a­
w elem , Ł az ienkam i, K a te d rą  św. 
J a n a  i K ościo łem  św. K rzyża.

Dziś ponow nie  odżyła idea sp ro ­
w ad zen ia  do P o lsk i p rochów  k ró ­

la S tan is ław a  A u g u sta  P o n ia to w ­
skiego. P onow nie, bo p rzed  s ied ­
m iom a la ty  n a  łam ach  ty g o d n ik a  
„S to lica” p rezen to w an o  w ypow ie­
dzi czy te ln ik ó w  w  te j sp raw ie . 
Pod jęc ie  tego te m a tu  ra z  jeszcze 
w yw ołało  szerok i rezo n an s  sp o ­
łeczny. W róciły  też, i je s t to  e- 
cho d y sp u t sp rzed  50 la ty , spory
o m iejsce, w  k tó ry m  m ia łyby  
spocząć szczątk i osta tn iego  k ró ­
la.

J u ż  w c z e ś n i e j  w ś r ó d  o s ó b  ż y w o  z a ­
i n t e r e s o w a n y c h  i d e ą  p o g r z e b a n i a  
s z c z ą t k ó w  k r ó l a  w  k r a j u  z a r y s o w a ł y  
s ię  r ó ż n o r o d n e  o p i n i e .  J e d n i  b y l i  z a  
p o c h o w a n i e m  i c h  w  k r y p c i e  K a t e d r y  
W a w e l s k i e j ,  j a k o  ż e  m i e j s c e  t o  j e s t  
n a r o d o w ą  n e k r o p o l i ą .  Z a r z u t ,  ż e  S t a ­
n i s ł a w  A u g u s t  n a  t o  n i e  z a s ł u g u j e  z e  
w z g l ą d u  n a  b ł ą d  p o l i t y c z n y ,  j a k i m  
b y ł o  p r z y s t ą p i e n i e  d o  T a r g o w i c y ,  o d ­
p i e r a n o  l o g i c z n ą  a r g u m e n t a c j ą ,  ż e  l e ­
ż ą  t a m  r ó w n i e ż  i „ ź l i ”  k r ó l o w i e ,  
c h o ć b y  A u g u s t  I I ,  k t ó r y  p i e r w s z y  
w y s u n ą ł  h a n i e b n y  p o m y s ł  r o z b i o r u  
z i e m  R z e c z y p o s p o l i t e j .

D rug ie s tanow isko  — to  pocho­
w an ie  k ró la  w  B azylice Ś w ięto ­
jań sk ie j w  W arszaw ie. M o tyw a­
c ja  n a s tę p u ją c a : tu , a  n ie  w  K ra ­

kow ie, odbyła się jego  k o ro n ac ja , 
to  b y ła  jego p rzy zam k o w a św ią ­
tyn ia , w  k tó re j p rzez  cały  ok res 
sw ego p an o w an ia  m odlił się i 
do k tó re j w  o toczeniu  tw órców  
K o n sty tu c ji 3 M aja  p rzyby ł, by 
uczestn iczyć w  dziękczynnej 
m szy.

T u  leży p ie rw szy  p re z y d e n t od­
rodzonego  p a ń s tw a  G ab rie l N a­
ru tow icz, tu  po w in ien  spocząć 
o sta tn i k ró l.

A l e  p o k u t u j e  j e s z c z e  w  w i e l u  k r ę ­
g a c h  p r z e k o n a n i e ,  b y  p r o c h ó w  k r ó l a  
n i e  r u s z a ć ,  n i e  s p r o w a a z a c  d o  k r a ­
j u  , ,z d r a j c y ” . W r o g i  d o  o s o b y  o s t a t ­
n i e g o  m o n a r c h y  s t o s u n e k  z o s t a ł  u -  
t w i e r d z o n y  p o g l ą d a m i  k i l k u  p o k o l e ń  
w a l c z ą c y c h  o  n i e p o d l e g ł o ś ć .  N a s t r o j e ­
n i  r o m a n t y c z n i e  b o h a t e r o w i e  n i e  m o ­
g l i  S t a n i s ł a w o w i  A u g u s t o w i  w y b a ­
c z y ć ,  ż e  n i e  z g i n ą ł  n a  s z a ń c a c h ,  l e c z  
d a ł  s i ę  p o j m a ć .

D zisiaj je s te śm y  bogats i w  r o ­
zum ien ie  sy tu ac ji, w  jak ie j zn a­
leźli się k ró l i n a ró d  w  m o m en ­
cie k a ta s tro fy . L udziom  p rzeży ­
w a jący m  ów k a tak lizm  ła tw o  b y ­
ło zrzucić w inę  na  jednego. S a r ­
k an o  n ań  i w cześn iej, lecz gdy 
pode jm ow ał p ró b y  re fo rm y  p a ń ­
stw ow ej w  k ie ru n k u  u sam o d zie l­
n ien ia  po lityk i zew nętrznej, w ó w ­
czas rzucano  m u  pod  nogi p rz y ­
słow iow e kłody. D latego  coraz 
częściej re p rezen to w an y  jes t 
pogląd  ro zg rzesza jący  k ró la , a 
n a w e t sądzi się, że gdyby  nie 
śm ierć  k ró la  w  m om encie  n a s ta ­
n ia  now ego w ładcy  R osji, losy

Po lsk i po toczyłyby  się inaczej i 
z pew nością  in n y  by łby  osąd p o ­
tom nych .

A zatem  konieczność sp ro w a­
dzen ia  k ró la  do P o lsk i je s t bez­
d y sk u sy jn a . N a to m iast p rob lem , 
gdzie k ró la  pochow ać je s t jeszcze 
o tw arty . K o le jnym  z p ro p o n o w a­
nych  m iejsc  by ły  Ł azienk i. Id ea  
ta  z ro d z iła  się  m .in. pod w p ły ­
w em  listu , w  k tó ry m  11 p aźd z ie r­
n ik a  1784 r. k ró l p isa ł do B ac- 
c ia re łego : „M yślę, że im  będę 
sta rszy , ty m  m ilszą  i p o trz e b n ie j­
szą będzie m i m a ła  k a p lic a  zu ­
p e łn ie  b lisko  p aw ilo n u  łaz ien k o ­
w skiego. T rzeba, żeby m iała  n a j ­
w yżej te  ro z m ia ry  co obecnie 
m a ły  T ea tr , a le  żeby b y ł to  k le j­
no t zarów no  k o n s tru k c ji ja k  i 
d eko rac ji, ta k  sam o w ew n ę trzn e j 
jak  i zew n ętrzn e j, ta k  że n a w e t 
na leża łoby  użyć p raw dziw ego  
m a rm u ru , p rz y n a jm n ie j p rzy  p o r­
ta lu . K o lum n  m nożyć n ie  trzeba , 
a le  to  co się ta m  znajdz ie , po ­
w inno  być dosk o n a łe  w  sw ym  
w ykończeniu . T rzeba  d la  te j k a ­
p licy  p o s ta rać  się o now y 
pom ysł, aby  d aw ała  w rażen ie  cze­
goś p rostego , skrom nego , n a w e t 
od ludnego, a za razem  w rażen ie  
w ie lk iego  p iękna . S ą to  jedyn ie  
sugestie . A le m ogłyby  o d pow ia­
dać sm akow i i w y o b raźn i K am se- 
tz e ra ”.



Szybkim i krokam i zbliża się  
„godzina, której żaden ze śm ier­
telnych dw a razy nie u słyszy”. 
To jest tylko 14 lat. Pierw szego  
stycznia roku 2001 rozpocznie się  
w iek X X I. (W łaśnie tak, a nie w  
roku 2000. U schyłku w ieku X IX  
także trw ały spory, k ie iy  w łaś­
ciw ie zaczyna się w iek  X X ). 
Jeszcze nie pora na p o .su m o w a ­
nia, ale już czas na refleksje. Ci 
z nas. którzy ow ą godzinę usły­
szą, będą m ieli dość okazji do re 
m an eitów , podsum owań i ocen 
kończącego się w ieku. Środki m a ­
sow ego przekazu z pew ności*  
przygotują ankiety typu „10 n aj”. 
Na plus i na minus. Niektóre 
„naj” m ożna już w ym ienić: roz­
bicie atom u, telew izja, e lektron i­
ka, kom putery, ge.ietyka, podró­
że kosm iczne. I rew olucja paź­
dziernikowa, pow stanie system u  
państw  socjalistycznych. A le też: 
ani jednego roku bez w ojen. W e­
w nętrznych, kolonial.iych, św ia ­
towych.

n y T i  p r z e z  N a p o l e o n a .  W  w i e k  X X  
w c h o d z i l i ś m y  w  t a k t  C h o c h o l e g o  t a ń ­
c a  z „ W e s e l a ” . Z a m k n ą ł  s i ę  k r ą g  
n a d z i e i  i t r w ó g .  A  z  c z y m  w e j d z i e ­
m y  w  w i e k  X X I ?  J a k i e  n a s z e  d o k o ­
n a n i a  i  j a k i e  k l ę s k i  o b c i ą ż ą  k o n t o  
n o w e g o  w i e k u ?

N asi dziadow ie p rzeżyw ali p rz e ­
łom  w ieków , po raz  p ierw szy  c h y ­
ba  w  dziejach , w  pe łn i św iado ­
m ie. M ieli poczucie zb liżan ia  się 
ow ej n iep o w ta rza ln e j „godziny”. 
W śród m ieszczaństw a e u ro p e j­
skiego, in te lig en c ji tw órczej ta m ­
tych  la t n a ra s ta łv  n a s tro je  zw ą t­
p ien ia , rozpaczy, lęków  i fobii, 
słow em : d ekaden tyzm u .

Poczucie zag łady , w ie lk ie  p y ta ­
n ia  o ro lę  sz tuk i, s taw ian e  w  
a tm osferze  nap ięć  psychologicz­
nych  i społecznych, p ro b lem y  ro ­
li i m ie jsce  a r ty s ty  w  św iecie, 
sp raw a  s to su n k u  jed n o s tk i do 
św ia ta . M nie do  Innych , tru d n e  
p ro b lem y  egzystenc ji i w yborów

Ł acińską , A fry k ę  i n a  D aleki 
W schód. E u ro p a  poszarzała . Z n i­
ka  p lastyczność i barw ność  sz tuk i 
p rze łom u  X IX  i X X  w ieku . K olo­
ry t  naszej sz tu k i w yznacza b a rw ­
ny p ro g ram  te lew izy jny .

D ekaden tyzm , n ih ilizm , scep ty ­
cyzm, a b sy n t i n a rk o ty k i. R oz­
pacz pozorow ana i rozpacz p ra w ­
dziw a. W spom inał po la tach  A l­
fred  W ysocki: „Pozow aliśm y na 
d ekaden tów , k tó ry m  w szystko  
zbrzydło  i w szystko  się  znudziło. 
S tro iliśm y  się w  sza tę  P łoszow - 
skich  i ok łam yw aliśm y  się ta k ­
że sam i...” A w ięc sz tu k a  pozo­
rów  i pozory  sz tuk i. R ozpacz 
p raw dziw a. Sam obó jstw o . F a la  
sam obójstw .

Dziś, u  schy łku  ko le jnego  w ie ­
k u  ta k ic h  ko n flik tó w  p ra w d z i­
w ych  i pozorow anych , zn a jd z ie ­
m y n iew iele . O dbiorca uodpo rn ił

n iezro zu m ian i. T en  k o n flik t s ta ł 
się w ów czas tem atem  w ie lu  u t ­
w orów  lite rack ich : B eren t, P rz y ­
byszew ski, T e tm a je r  — oto p ie r ­
w sze nazw iska .

A dzisia j?  Czy is tn ie je  k o n flik t: 
A rty s ta  — O dbiorca? Czy w  zho- 
m ogenizow anej, u ta r te j  n a  p a p ­
kę  k u ltu rz e  „m asow ej" tak i k o n ­
f lik t je s t m ożliw y i po trzebny? 
Kogo, poza sam ym  sobą r e p re ­
zen tu je  dziś tw órca?  I kogo n a ­
p raw d ę  obchodzą m ęk i tw órcze  w 
ty m  ,,ye, y e”? A mope w  tych  r e ­
lac jach  w spółczesnych  tw órców  i 
publiczności odb ija  sią ogóln iej­
szy k ryzys ro li in te lig en c ji tw ó r­
czej jako  g ru p y  społecznej?

I dziś ta k ż e  o bserw u jem y  fo r­
m y ucieczki in d y w id u a ln e j i g ru ­
pow ej od tru d n y c h  sp raw  schy ł­
ku  w ieku , w  filozofię D alek iego  
W schodu, w  az ja ty ck ie  re lig ie  i

Fin de siecle
A  p r o g n o z y  n a  w i e k  X X I ?  P o z o ­

s t a w m y  j e  w r ó ż b i t o m  i  s p e c j a l i s t o m  
f u t u r o l o g o m ,  u  s c h y ł k u  u b i e g ł e g o  
s t u l e c i a  t a k ż e  z a s t a n a w i a n o  s i ę ,  j a k i  
t e ż  b ę d z i e  t e n  w i e k  X X ?  W  r o k u  
1899 p i s a ł  d z i e n n i k a r z  „ K u r i e r a  W a r ­
s z a w s k i e g o ” : „ P o d  g r o z ą  w o j n y  e u ­
r o p e j s k i e j  u p ł y n ę ł y  o s t a t n i e  d z i e s i ą t ­
k i  l a t  w i e k u  X I X ;  w i e k  n o w y  r o z ­
p o c z y n a  s i ę  p o d  g r o z ą  w o j n y  w s z e c h ­
ś w i a t o w e j  i  m i m o  w s z e l k i c h  z a p e w ­
n i e ń  p o k o j o w y c h  u z a s a d n i o n a  j e s t  
o b a w a ,  ż e  t e n  w i e k ,  w  k t ó r e g o  p r o ­
g i  d z i ś  w s t ę p u j e m y ,  z a p ł a c i  k r w i ą  
i d o b r o b y t e m  l u d ó w  z a  w i n y  p r z e s z ­
ł e g o  s t u l e c i a ” .

B yły też  p rognozy  o p tym istycz­
ne. O to ja k  w idz ia ł now y w iek  
X X  B olesław  P ru s : „O św iata , do ­
b ro b y t i m oralność  będą  udzia łem  
ogółu; p ra w a  i obow iązki k aż ­
dej jed n o s tk i s tan ą  się je d n a k o ­
w e bez  w zględu  n a  je j zaw ód, 
w yznan ie , narodow ość itd . N a ro ­
dy  E uropy  u tw o rzą  fed erac ję , 
k tó re j g łów nym  zad an iem  będzie 
p rzed e  w szy stk im  u rzeczy w is tn ie ­
n ie  p o ko ju  i zgody. W szyscy lu ­
dzie b ędą  p row adzić  życie zgod­
n e  z za sad ą : osiem  godzin  p r a ­
cy, osiem  snu, osiem  godzin  od­
poczynku . D ługość życia w zro ś­
nie, n a jn iebezp ieczn ie jsze  choro ­
by osłab ione  będą.

B ędą tak że  w ynalez ione  p rzy ­
rząd y  do p rzenoszen ia  się w  po­
w ie trz u  z m ie jsca  n a  m ie jsce  
szybko i bezpiecznie. D ow iem y 
się, sk ąd  p ow sta ły  p la n e ty  i czy 
M ars je s t zam ieszk a ły ”.

K ażde w łaśc iw e zdan ie  ow ej 
„p rzepow iedn i” w ym agałoby  sp e ­
c ja ln y ch  om ów ień i re flek s ji. 
W arto  chyba zastanow ić  się nad  
ty m i słow am i m ądrego  P ru sa .

W  k u l t u r z e  e u r o p e j s k i e j  w i e k  X X  
r o z p o c z y n a ł  s ię  n a j p i ę k n i e j s z y m  c h y ­
b a  „ b ł ę k i t n y m ” o k r e s e m  P i c a s s a .  T e n  
b ł ę k i t  b u d z i ł  n a d z i e j ę .  A  d l a  n a s  P o ­
l a k ó w ?  W m a s z e r o w a l i ś m y  w  w i e k  
X I X  z M a z u r k i e m  D ą b r o w s k i e g o ,  z 
w i a r ą  i  o p t y m i z m e m  p o d t r z y m y w a -

— w szystko  to  stłoczone w  c ias­
nych ram ach  czasow ych, sp lą tan e  
se tk am i n ici zależności i w sp ó ł- 
to le ran c ji, tw orzy ło  ow ą szcze­
gó lną a tm o sfe rę  dekadencji.

P isa ł S ienk iew icz : „Co są  w  
ogóle dekadenci?  — Pod pew nym  
w zględem  są to  ludzie, k tó rzy  
w olą od sz tu k i sam ej rozm aite  
sosy, k tó ry m i sz tu k a  b y w a p rz y ­
p ra w io n a ” .

Czyż tego sąd u  n ie  m ożna p rz e ­
n ieść  n a  nasz  schy łek  w ieku , na  
nasze „ye, y e”, na  te lek lip sy , te -  
leh ity , n aszą  k u ltu rę  obrazkow ą?

I jeszcze jed en  c y ta t z ro k u  
1899: „G dybyśm y chcieli w  je d ­
nym  w y raz ie  zaw rzeć c h a ra k te ­
ry s ty k ę  n a s tro ju  naszych  „ n a j­
m łodszych”, z ła tw ośc ią  znaleź li­
byśm y w y raz  gotow y: sm u tek . W 
li te ra tu rz e  la t o sta tn ich  tru d n o  
znaleźć u tw ó r, k tó ry  by m ógł u - 
koić znękane serce i rozm arsz - 
czyć sfa łdow ane  czoło. Z bele- 
try s tó w  — Ż erom sk i, S ie ro szew ­
ski, R eym on t n a leż ą  do tego po ­
k o len ia”. A dzis ia j?  G dzie w  li­
te ra tu rz e  szukać  uk o jen ia  dla znę­
kanego  serca?

T en  sm u tek  in te lig e n tó w -a rty s -  
tów  z ro zd a rteg o  zabo ram i k r a ­
ju , z p ań stw a  n ie  is tn ie jąceg o  na  
m apach  E uropy , łączy  ich z n a ­
s tro ja m i p an u jąc y m i w  całe j E u­
rop ie . P rzybyszew sk i, N ietzsche, 
M unch, V erla in e  i V iegeland . W 
dob rym  to w arzy s tw ie  znaleźli się 
„nasi n a jm ło d s i” . M łoda S k a n d y ­
n aw ia , M łode N iem cy, M łoda 
F ra n c ja , M łoda P o lsk a  w reszcie .

dz is ia j E u ro p a  p rze s ta ła  już 
być pęp k iem  śwńata. S ta je  się 
k u ltu ra ln ą  p ro w in c ją . Oczy tw ó r­
ców  (a i odbiorców  także) coraz 
częściej z w raca ją  się n a  A m erykę

się na  d z iw ac tw a  sztuk i. N ic nie 
je s t go w  s tan ie  zadziw ić i zaszo­
kow ać. A i A w an g ard a  w sp ó ł­
czesna za trac iła  ostrość sp o jrz e ­
n ia  i chw ytu . N ie „sercem  g ry ­
z ie”, jeno  k łap ie  sz tuczną  szczę­
k ą  N ow oczesności.

A le i dziś n ie  b ra k  „m odern i­
stycznego c ie rp ien ia": H łasko, W o­
jaczek , S ta c h u ra  — oto p ie rw sze  
n a su w a jące  się n azw iska . Ci lu ­
dzie m usie li c ierp ieć  nap raw d ę . 
N ie zgadzali się na  sam ych  s ie ­
bie i n a  sw oje ro le  w  życiu i 
społeczeństw ie.

M łodzi in te lig en c i tam teg o  
schy łku  w iek u  u c iek a li w  S z tu ­
kę: „P an ią  naszą . W yzw olic iel- 
kę n a szą”. I p o p ad a li w  k o n flik t 
m iędzy  tw ó rc ą  i odbiorcą. B yli

sposby m yślen ia  o św iecie  i sobie 
sam ym . I to  także  b y ło  udzia łem  
tam tego  fin -d e -s iec le ’u. P isa ł 
K rzy w ick i: „N abożeństw o d la  N ir­
w an y  (...) sp iry ty zm  szerszych 
kó ł tu  i ów dzie, neo k a to licy zm  i 
w  ogóle p o w raca jąca  w śród  św ia ­
ta  arty sty czn eg o  fa la  m istycyz­
m u dogm atycznego, w szystk ie  te  
p rą d y  są  te j sam ej n a tu ry . W szę­
dzie n ie  dogm at p rzek o n a ł u - 
m ysły  i n ie  on je naw rócił. N ie
0 n iego  n a w e t ta m  chodzi” .

Nic dodać, nic u jąć! To także
1 n a sza  sy tu ac ja . T ak  oto, ponad  
b u rzam i dziejow ym i, w strząsam i 
i n iepoko jam i, n ad z ie ją  i o tuchą, 
po d a ją  sobie rę ce  d w a f in -d e - 
-siecle.

Oprać. E.S.



W  t e j  c z ę ś c i  m i a s t a  n i e  w o l n o  im  m i e s z k a ć W o l n o  n a t o m i a s t  z a w s z e  i w s z ę d z i e  i c h  b ić .

P rzed  w y b u ch em  XI w o jn y  św ia to w ej w  P o lsce  zam ieszk iw ało  
około 3,5 m in  Żydów , a w ięc  przesz ło  10% ogółu ludności. Od 
w rześn ia  1939 ro k u  w  o kupow anej P o lsce  N iem cy w p ro w ad z ił d .a  
te j ludności za rząd zen ia  d y sk ry m in u jące , m a jące  n a  ce lu  w y o d rę b ­
n ie n ie  Ż ydów  ze społeczności po lsk ie j Ż ydzi zo sta li zobow iązan i do 
noszen ia  n a  p lecach  i p ie rs ia c h  w ierzchn iego  okrycia  żó łte j gw iazdy  
D aw ida, bądź te ż  noszen ia  opask i z n ieb ie sk ą  gw iazdą  D aw ida na  
lew ym  ram ien iu . N iem cy  zn a k u ją  także  sk lepy  Żydów  o raz  k o n fis­
k u ją  ich m a ja te k  W szyscy ż y d z i w  w ie k u  |od 14 do 60 l a t  po d leg a ją  
p rzym usow i p racy  n a  rzecz gospodark i n iem ieck ie j. Z ab ron iono  im  
k o rzy s tan ia  z ko lei i n iek tó ry ch  ulic o raz  p laców , og ran iczono  
sw obodę p o ru szan ia  się, h itle ro w cy  znęcali się n ad  ludnośc ią  ży ­
dow ską.

W  d n iu  21 w rze śn ia  1939 rp k u  R e in h a rd  H eyd rich  — a u to r  „ W y­
ty c zn y c h  'posterow ania  z  Ż y d a m i” — n ak a z a ł sk u p ien ie  ludnośc i 
żydow skiej w  g e ttach  w iększych  m iast. Ju ż  p o d  kon iec  1939 r., 
h itle ro w cy  p rz y s tę p u ją  w  n iek tó ry ch  m iastach  do izo low an ia  Ż y­
dów  od P o laków  i zak ła d an ia  o d ręb n y ch  dz ie ln ic  żydow skich . Z a ­
m y k an ie  ludności żydow sk ie j w  g e tta ch  nasiliło  się n a  p rze ło m ie  
fo k u  1940 41

W d n iu  2 p aźd z ie rn ik a  1940 ro k u  g u b e rn a to r  d y s try k tu  w a rsz a w ­
skiego L udw ig  F isch e r w y d a ł za rząd zen ie  o u tw o rzen iu  zam k n ię te j 
dz ie ln icy  żydow skiej w  W arszaw ie . Z arządzen ie  zobow iązyw ało  P o ­
laków  do opuszczen ia  w yznaczonej n a  getto  dzieln icy , a  w szystk ich  
Ż ydów  zam ieszkałych  poza je j o b rębem  do p rzep ro w ad zen ia  się 
do  n ie j.

W  począ tkow ym  okresie  te re n y  ge ta  w arszaw sk ieg o  rozc iąga ły  się 
n a  p o n ad  1/3 części lew obrzeżnej W arszaw y  i zam ieszk iw ało  je  oko­
ło 410 000 ludności u zn an e j p rzez  N iem ców  n a  p o d staw ie  ustaw  n o ­
ry m b ersk ich  za Żydów . W d n iu  26 lis to p ad a  1940 r. d z ie ln ica  żydow ­
ska  zosta ła  odgrodzona m u rem  od resz ty  m iasta .

W aru n k i życia w  getc ie  s ta ły  się  w k ró tce  n ie  do  w y trzy m an ia . 
G u b e rn a to r  L udw ig  F isch e r oznajm ił, że ..Ż ydzi m u szą  się dosto so ­
w ać do w sze lk ic h  sy tuac ji, o m y  p o sta ra m y  się s tw o rzyć  ta k ie  w a ­
ru n k i. a b y  to było bardzo trudne... Ż y d z i będą g inę li z  g łodu  i nędzy , 
a z  k w e s ti i  ży d o w sk ie j pozostan ie  c m e n t a r z I rzeczyw iście  tak  się 
też sta ło  Tylko w  ro k u  1941 zm arło  w  getcie w a rszaw sk im  około 
45 000 osób. O d styczn ia  1940 do lu tego  1943 zm arło  „śm iercią  
n a tu ra ln ą ” 96 000 osób.

W iosną  i la te m  1942 r. h itle ro w cy  p rz y s tą p ili d(o a k c ji likw idac ji 
g e tt i m o rd o w an ia  Żydów . W idm o zag łady  zaw isło  także  n ad  g e t­
tem  w arszaw sk im . W d n iu  22 ;lipca 1942 r  N iem cy p rzy s tąp ili do 
tzw . w ysied la n ia ”, czyli w yw ożen ia  m ieszkańców  g e tta  do  obozu 
zag łady  w  T reb lin ce  C odzienn ie  odchodziły  tra n sp o rty  sk ład a jące  
się p rzec ię tn ie  z  5000 do 6000 „ w ysied leń có w ”. W o k res ie  lod 22 lipca  
do 3 p aźd z ie rn ik a  1942 r. w yw ieziono  310 322 w arszaw sk ich  Żydów  
na  śm ierć  do T reb link i.

P o  zakończen iu  d ep o rtac ji, 5 lis to p ad a  1942 r., h is to ry k  E m anuel 
R ingelb lum  n ap isa ł: „W ydaje się, iż Ż y d z i nieco ochłonęli po ciężk ich  
ciosach,.. Oaół zda je  sobie spraw ę, że  pó jśc ie  na rzeź  n ie  p o m n ie j­
szy ło  n ieszczęścia , lecz zw ię k s zy ło  je . Z  k im k o lw ie k  m ó w isz , w szę ­
d zie  sp o tyka sz  się ze  zg o d n ym  zd a n iem : N ie należa ło  dopuścić d 
w ysied len ia , na leża ło  w y jść  na  u licę, podpalić w szy s tko , w ysadzić  
p o w ie trze  m u ry  i p rzed rzeć  się 'na ta m tą  stronę. N iem cy  zem śc ilib y  
się za to. P och łonęłoby  to  d z ie s ią tk i ty s ię c y  ofiar, ale n ie  300 tys. 
O becnie je s te śm y  o k ryc i hańbą  i sro m em  p rzed  sobą i p rzed  ca łym

św ia tem . N asza  u ległość na  n ic  się m e  zdała . O becnie  n ie  m o że  si 
to  p o w tó rzyć . T era z  n a le ży  sta w ić  opór, w szy sc y  ja k  je d e n  m ą ż mu 
sza  bronić się p rzec iw  w ro g o w i”.

W  p a ź d z ie rn ik u  1942 r. g ru p y  bo jo w e  poczęły  posp ieszn ie  przy 
go tow yw ać się do a k c ji czynnej. N astąp iło  połączen ie  n iem al w szj 
s tk ich  o rg an zac ji i pow o łano  Ż ydow ski K o m ite t N arodow y  (ŻKN 
Z p o w odu  odm ow y p rzy s tąp ie n ia  B u n d u  do Z K N  uzyskano  z nil 
w sp ó łp racę  p rzez  s tw o rzen ie  Żydlowskiego K o m ite tu  K o o rd y n acy jn i 
go (ŻK K ). do k tó reg o  w eszli p rzed s taw ic ie le  ZK N  i B undu .

Ż ydow ski K o m ite t K o o rd y n acy jn y  u zn a ł Ż ydow ską O rgam zac, 
B o jow ą (ŻOB p o w sta ła  V III-X  1942 r.) z a  sw ój o rgan  bo jow y , kU 
rego  kom endę ob ją ł M ordechaj A nielew icz, jego zastępcą  zost 
Iscchak  C u k ie rm an t w y w iad  o b ją ł M arek  E d e lm an  (jedyny  żyją< 
dziś dow ódca p o w stan ia  w  getc ie  w arszaw sk im ), f in an se  — Jo c łr  
n a n  M orgensztern , p lan o w an ie  — H ersz  B erlińsk i.

O bok ŻOB. oddzia ły  b o jow e u tw o rzy ł Ż ydow sk i Z w iązek  Wo 
słow y (ŻZW), k tó ry  p o w sta ł w  śc isłym  zw iązku  z P o lsk ą  Organ 
z ac ją  W ojskow ą — K o rp u sem  B ezp ieczeństw a. ZZW  sk u p ia ł w  getc 
w ie lu  by łych  ofioerów  i podo ficerów  reze rw y  W ojska  Polskiego

Je s ie n ią  1942 r. podziem ie  w  getc ie  w a rszaw sk im  było zdecyd 
w ane w alczyć  z b ro n ią  w  rę k u  w  w y p a d k u  p o d ję c ia  p rzez  okupai 
ta  njowych ak c ji ek s te rm in acy jn y ch . G dy 18 s ty czn ia  1943 r  a  
dz ia ły  SS i p o lic ji w k ro czy ły  d o  g e tta  w arszaw sk ieg o  w  ce lu  p ra  
p ro w ad zen ia  d ep o rtac ji Ż ydów  d o  obozu zagłady, po ra z  p ie rw a  
n a p o tk a li opór. W alkom  p rzew o d ziła  ZOB. W ydała  ona  u lo tk ę  
m ieszkańców  getta , w zy w ając  do czynnego opo ru  . .Ż y d z i ' O kupa  
p rzy s tę p u ję  do drugiego a k tu  n a sze j zag łady, n ie  idźcie  b e zw o li  
na  śm ierć... B rońcie  się... W  w alce  m acie  m o żliw o ść  ra tunku ... Wale 
cie...” N iem cy  zaskoczen i o p o rem  bo jow n ikow  żydow skich , zarządz 
po trzech  d n iach  p rz e rw a n ie  ak c ji.

P onow n ie  h itle ro w cy  p rzy s tąp ili d o  lik w id ac ji g e tta  w arszaw skie; 
19 k w ie tn ia  1943 r. Od godz. 2 n a d  ra n e m  rozpoczęto  o taczaa 
dzie ln icy  d o d a tk o w y m  ko rd o n em  po ste ru n k ó w , rozstaw ionych  co 
m e tró w  i gęsto  k rążący m i p a tro la m i. Z aw iad o m io n a  o ty m  ŻOB. 
godz. 2.30 za rząd z iła  a la rm , a  o godz. 4 w  p e łn y m  pogotowi 
oczek iw ała  n a  d a lsze  po su n ięc ia  p rzec iw n ik ó w . O ddzia ły  h itle ro i 
sk ie  liczy ły  okoł|o 3000 ludzi. P rzec iw k o  n im  s ta n ę ło  około  1 100 ^ 
dow skich  bo jow ników , zo rgan izow anych  w  ZOB (700) i ZZW  (4(ł 
Sym ych  R a ta jz e r  ta k  re la c jo n u je  w y d a rzen ia : „Po drug ie j stro i 
m u ró w  w idać N iem có w  i U kra ińców , k tó r zy  od czasu do cza 
s trze la ją  do naszych  okien , ot dla za baw y. M a m y  ro zka z  n ie  p r- 
w o ko w a ć”. „(...) O godz. 4 rano, p rze z  w y lo t na N a lew kach , zacz-if 
się pochód  h itle ro w có w  na  te ren  getta  centralnego. Idą i idą  b 
końca. J e s t ich  k iłka  tysięcy . Za  n im i w ta cza  się k ilk a  czołga 
sam ochody pancerne, działa, w reszc ie  k ilk u se t S S -W a ffe n  na  rou  
rach. Idą ja k  na  w o jn ę  — m ó w ię  do m o je j to w a rzy szk i na pozyi
— C ypora”.

B ojow nicy  żydow scy p o w ita li N iem ców  ogn iem  k a ra b in ó w  m 
szynow ych. Po  u p o rząd k o w an iu  oddziałów , h itle row cy , p rz y  wsp£ 
ciu m io taczem  ognia, rozpoczęli n a ta rc ie , k tó re  trw a ło  dw ie  godzt 
i n ie  p rzy n io sło  re z u lta tu . O gjDdz. 12 N iem cy  w znow ił, n a ta r  
w sp a r te  ogniem  d z ia łek  p rzec iw lo tn iczych  i czołgu. M im o zacię' 
obrony , żydow scy b o jow n icy  w yco fa li się na  p o zyc je  p rz y  u l. K 
czej. W alk i tego d n ia  m ia ły  tak że  m ie jsce  n a  u l. M uranow sk? 
B o n ifra te rsk ie j, S ap ieżyńsk ie j, L ubeckiego  i n a  S taw k ach . Obroń 
plomimo d o tk liw ych  s tra t ,  u trzy m a li sw e g łów ne pozycje . N ie tj
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ko n ie  z a łam a li s ię  m o ra ln ie , lecz po  zdobyciu  dośw iadczeń  z tego 
w stępnego  bo ju , szykow ali się  do dalszych  wallc,

W dn iu  20 k w ie tn ia  h itle ro w cy  p rzed  rozpoczęciem  w a lk  w ezw ali 
p rzez  g ło śn ik i, ab y  bo jow n icy  złfożyli n a ty c h m ia s t b roń , gdyż w  
p rzec iw n y m  raz ie  ge tto  zo stan ie  z ró w n an e  z z iem ią . O dpow iedzią  
obrońców  b y ła  decyzja  k o n ty n u o w an ia  w alk i. W ty m  d n iu  toczy ł 
s;ę bój w  “w ielu  częściach g e tta . O koło godz. 15 rozpoczął się .Tbój na  
te re n ie  szcziotkarni. B ron iło  je j p ięć g ru p  pod  dow ództw em  M ark a  
E delm ana.

P o  t r z e c h  d n i a c h  w a l k  N i e m c y  z m i e n i l i  t a k t y k ę .  P r z y  p o m o c y  r o z m a i t y c h  
I p o s i a d a n y c h  ś r o d k ó w  z a p a l a j ą c y c h .  Ł ą c z n ie  z  z a p a l a j ą c y m i  b o m b a m i  l o t n i ­

c z y m i ,  w z n i e c a l i  p o ż a r y .  W  t e n  s p o s ó b  z m u s z a l i  o b r o ń c ó w  d o  o p u s z c z e n i a  
l a j m o w a n y c h  p o z y c j i .  W  ś l a d  z a  p o s t ę p u j ą c y m i  p o ż a r a m i  p o s u w a ł y  s i ę  o d ­
d z i a ł y  s z t u r m o w e .

Po p rzy jęc iu  p rzez  h itle ro w có w  no w ej tak ty k i, bo jow n icy  ży­
do w scy  szu k a li ocalen ia  w  sch ro n ach . O w a ru n k a c h , k tó re  w  n ich  
p an o w ały  p isze  R a ta ja s r : „ S y tu a c ja  w  schronach  je s t rozpaczliw a  
i beznadzie jna . O dczuw a  się s iln y  brak p o w ie trza , w o d y  i p o ży ­
w ien ia . M ija ją  dni, je s t d z ie s ią ty  d z ień  akcji. G etto  spalone. W s zę ­
dzie zw ęg lone  tru p y  na u licach , w  podw órzach  i w  p iw n icach  lu ­
dzie  spa lili się żyw cem . W obec ta k  s tra szn e j sy tu a c ji i w obec  n ie ­
m o żliw o ść  k o n tyn u o w a n ia  w a lk i, je s te śm y  zm u sze n i z  pow odu  d o tk l i­
w ego b ra ku  a m u n ic ji, b raku  w o d y  i po żyw ien ia , n iem o żliw o śc i z e t­
kn ięc ia  się z  w rog iem , k tó ry  n ie  zn a jd u je  się na  teren ie  getta  d o ­
konu jąc  d zie ła  zn iszczen ia  z  zew n ą trz , do za s tanow ien ia  się nad  
w y p ro w a d ze n ie m  lu d z i do lasu, ce lem  dalszego k o n tyn u o w a n ia  w a l­
ki".

W  d n iu  8 m a ja  h itle ro w cy  odk ry li po łożenie  sch ro n u  ŻOB przy  
ul. M iłej 18. w  k tó ry m  m ia ł sw ą k w a te rę  g łów ną  M ordecha j A n ie- 
lew icz. dow ódca po łączonych  sił Żydów . O to sp raw o zd an ie  ŻOB 
op isu jące  ten  d ra m a t: „D nia 8 m a ja  o toczy li N iem cy  schron  O rga­
n iza c ji B o jo w e j i za m k n ę li w szy s tk ie  p ieć  prow adzących  do niego  
w ejść  W obec beznadzie jnego  położenia , by  n ie  w paść  ż y w c e m  ta 
ręce N iem ców , w e zw a ł A r ie  W iln e r  bo jow ców  do po p e łn ien ia  sa­
m o b ó js tw a ”.

P o z b a w i o n e  d o w ó d z t w a  o r g a n i z a c j e  b o j o w e  s t a w i a ł y  n a i a l  z a c i ę - ;. o p ó r .  
J  . i n a k  s z y b k o  t :  a  c i ii  s i ł y ,  a  p o n i e s i o n e  s t r a n .  b r a k  a m u n i c j i ,  ż y w n o ś c i  
i  w o d y ,  u t r a t a  s c h r o n ó w ,  o d b i ł y  s i ę  n a  s t a n i e  i l o ś c i o w y m  i n a  w y t r z y m a ­
ł o ś c i  o b r o ń c ó w .  W a l k i  d o b i e g a ł y  k o ń c a .

W d n iu  16 m a ja  dow ódca n iem ieck ich  oddzia łów  SS i p o lic ji — 
9°v\ Ju rg en  S troop  m e ld o w ał: „Była żyd o w ska  d zie ln ica  m ie szk a n io ­
w a  w  W a rsza w ie  p rzesta ła  istn ieć. W ie lka  akc ja  zo s ta ł zakończona  
w y sa d ze n ie m  w  p o w ie trze  w a rsza w sk ie j synagogi o godz. 2u.i5".

M eldunek  ten  n ie  by ł ścisły. Jeszcze  p rzez  d ług ie  tygpdn ie  docho­
dziło  do w a lk  n a  te re n ie  g e tta . A w  sw ym  sp raw o zd an iu  ZOB za­
p o w iad a ła : „M im o n a jc ię ższych  w a ru n kó w , w  ja k ic h  ż y je m y  i m i­
mo ofiar, k tó ry m i p ła c im y , ja ko  d zia łacze  ko n sp ira cy jn i i ja k o  Ż y ­
dzi, Ż yd o w ska  O rganizacja  B ojow a p ro w a d zi da le j sw ą  działalność, 
p rzyg o to w u ją c  m ło d zie ż  w  p ozosta łych  ośrodkach  ży d o w sk ic h  do b ez­
n a d zie jn ych  w a lk , k tó re  n ie w ą tp liw ie  n a stą p ią ’’.

P o w stan ie  w  g etc ie  w arszaw sk im  m e  m iało  szans pow odzenia . 
Jed n ak że  dzięk i b o h a te rs tw u  żydow skich  bo jow ników , z a ła m a ła  się 
h itle ro w sk a  koncepc ja  zag łady , k tó ra  po legała  n a  tym , a b y  p rzed  
zn iszczeniem  fizycznym  Żydów , dokonać ich  u n ices tw ien ia  m o ra l­
nego. W ielkość pow stańców  po lega  n ą  tym , że u ra to w a li godność 
człow ieka.

A
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L ite ra tu ra  po lska  pośw ięciła  w ie le  k a r t  tam ty m  dniom . O praco ­
w an iom  n au k o w y m  tow arzyszy ły  edycje  dzieł lite rack ich  A dolfa 
R udnick iego , K az im ierza  B randysa , W ładysław a S zp ilm ana  o raz  poe­
tów  W łodzim ierza S łobodnika, A n toniego  S łonim skiego, M ieczysław a 
J a s tru n a , W isław y S zym borsk ie j. P rze jm u jący m  — poetyck im  — 
do k u m en tem  je s t także  „P ieśń  o zam ordow anym  żydow skim  n a ro ­
dz ie” Icch ak a  K acenelsona k tó ry  ja k  m ilio n y  jego  w sp ó łb rac i p a d ł 
o f ia rą  h itle ro w sk ieg o  lu d o b ó js tw a . P rz e jm u ją c a  ‘i trag iczn a  je s t  w y ­
m ow a ow ych s tro f  -r- s tro f o zagładzie.

* * *

POCZĄTEK KOŃCA
Tak się zaczęło w  pierw szym  dniu zaraz, nazajutrz, znowu!

I coraz częściej —
Co dzień na  now o K ażdego ranka w szystko od now a się zaczyna. 
Dopiero w czoraj! Łzy n ie  zdążyiy obeschnąć dziś już nowe...

nieszczęście!

F o to g ra fie  z tam ty ch  la t m a ją  n a  sobie p ię tno  śm ierci. P a trz ą  
oczam i skazanego  naro d u . W ielk im i i p rzerażonym i — jak  k rzy k :

W tedy  p rzed  cz te rd z ie s tu  p ięciu  la ty  te n  k rzy k  w y dobyw ał się 
spoza m urów  getta , dochodził zza ko lczastych  d ru tó w , znaczył drogę 
zagłady.

R eąu iem  d la  trzech  m ilionów  Ż ydów  po lsk ich  rozpoczęło się w raz  
z n a s tan iem  nocy okupacji. R ep resje , szykany  p rzek sz ta łc iły  się w  
k ró tk im  czasie w  p ro g ram o w ą ek ste rm in ac ję . O paska  z gw iazdą 
D aw ida  by ła  „w stęp em ” do w ysied leń , to r tu r , rozs trze liw ań , k re -  
m a to ry jn eg o  pieca. T en  rodzaj „przyszłości” h itle ro w scy  okupanci 
„zareze rw o w ali” d la  m lionów  obyw ate li p odb itych  k ra jó w , a dla 
Ż ydów  w  szczególności.

Do O św ięcim ia, M ajd an k a , T reb lin k i z w arszaw sk ieg o  U m sch lag - 
p la tz  i jem u  podobnych  m iejsc  E u ropy  dzień  i noc p rz y je ż d ż a ł/ 
tra n sp o r ty  skazanych  n a  zag ładę  żydow sk ich  k o b ie t, m ężczyzn  1 d z ie ­
ci. S tra sz liw y  był ro zm ia r te j zb rodn i bez w zględu  n a  to  czy do­
konano  je j w  kom orach  gazow ych czy pod śc ianą  getta .

T ak : oto los zgotow ał człow iek człow iekow i za to  jedyn ie , że a n ­
tropo log iczn ie  n ie  p asow ał do a ry jsk ieg o  — no rdyck iego  „w zoru  
u b e rm en sch a”.

To, co pozostało  z tam ty ch  la t je s t w y sta rcza jąco  w strzą sa jący m  
d o k u m en tem  zb ro d n i i b es tia ls tw a . J e s t  tak że  św iad ec tw em  ludzk ie j 
m arty ro log ii.

C udem  ocalałe w spom nien ia , p am ię tn ik i, n o ta tk i, zap isk i dzienne 
sp isyw ane w pośp iechu , zgodnie z zam ierzen iam i ich au to ró w  m ia ­
ły  d aw ać  św iadec tw o  .potom nym . T e  w y p a lo n e  często  k a r tk i  były 
tak że  jed y n y m  ś lad em  ja k i pozosta ł po człow ieku. O caleli p rzecież  
n ieliczni. Ś m ierć  w  getcie b y ła  bow iem  czym ś pow szednim . L udzie  
m a rli z głodu, chorób , p ad a li o fia ram i „p o lo w ań ”, k tó re  stanow iły  
za ledw ie  część środków  h itle row sk iego  lu d o bó jstw a .

T rag ed ia  ludności żydow skiej o raz  innych  na ro d ó w  p o db ite j E u ro ­
py  do dziś nie s tan o w i zam k n ię te j k a rty . N ie ty lko  d la  h is to ryków . 
T akże d la  zw yk łych  ludzi. W ielu spośród n ich  było przecież św iad ­
k am i tych  s tra sz liw y ch  zdarzeń , w ie lu  n a raża ło  życie d la  ra to w an ia  
ludzi zza m u ru . K oszm ar g e tta  odcisnął sw e p ię tn o  na  n ie jed n e j 
lu d zk ie j pam ięci. P oprzez  n ią  p rzen ik n ą ł tak że  do sz tu k i — m a la r ­
s tw a , li te ra tu ry , film u. W nich  zostały  rów nież  uw ieczn ione  trag iczne  
dn i zag łady  g e tta , d ra m a ty  jego  m ieszkańców , a  ta k ż e  d e te rm in a c ja  
i b o h a te rs tw o  tych , k tó rzy  sk azan i n a  śm ie rć  zdecydow ali się  b ro n ić  
ju ż  n ie  życia, a  lu d zk ie j godności.

N ow y śm iertelny strach — już od św itu! Śmierć, jak cień wierna,
co dzień jest przy nas

Co dzień w idzim y, że raz za razem coś się tam staje, śm ierć krąży
cd dzień.

Coś tam... Bo zginąć od kuli, skonać — to w łaśn ie „coś tam ”
jest i nic w ięcej 

Sam ochód stanął, w ciągnięto Żyda i w yw ieziono gdzieś w
sam ochodzie

0  ileż lep iej być zastrzelonym , być zastrzelonym , niż zginąć
w męce.

Odkąd w targnęli N iem cy do m iasta, noce spędzałem  już poza
domem.

S ze-łem  o zm ierzchu do przyjaciela z ż o ią  — przez ciem ne szliśm y
ulice.

N iem iec przystanął koło nas w mroku, popatrzył na mnie... tak,
to był m om ent —

1 od szelł. D ziesięć kroków  — i w ystrzał. Kogoś innego zabił
oficer.

( . . . )
(Icchak K acenelsen)

KOŁYSANKA Z GETTA

Uśnij, moje dziecko,
Jeszcze n ie przyszli po nas. 
Jeszcze nie przyszli nas zabić.

Jeszcze gw iazdy nad nam i 
Nie są gw iazdam i śm ierci.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

ŻYDZI
Tu iakże jak w  Jeruzalem  
Jest posępny mur płaczu.

Ci, którzy pod nim  stali,
Już go nie zobaczą.
Pusta noc, pusty dom, głuchy

gmach.

Stąd ich w yw leczono.
Została ciem ność — i strach.
I w nętrza — śm ierci łono.

Dom y w  kam iennym  pochodzie 
Pod nieubłaganym  niebem  —
.Tak gdyby szły za pogrzebem  
Tysięcy rodzin.
( . . . )

MIECZYSŁAW JASTRUN

JESZCZE

W zaplom bowanych wagonach
jadą krajem  imiona,
a dokąd tak jechać będą,
a czy kiedy w ysiędą,
nie pytajcie, n ie pow iem , n ie w iem .

Im ię N atan b ije p ieśn ią  o ścianę, 
Im ię Izaak śpiew a obłąkane,
Im ię Sara w ody w oła dla im ienia  
Aaron, które um iera z pragnienia.

N ie skacz w  biegu, im ię Dawida.
Tyś jest im ię skazujące na klęskę, 
nie daw ane nikom u, bez domu, 
do noszenia w  tym  kraju zbyt ciężkie.

Syn niech im ię słow iańskie ma, 
bo tu liczą w łosy  na głow7ie, 
bo tu dzielą dobro od zła 
w edle im ion i kroju pow iek.

Nie skacz w  biegu. Syn będzie Lech. 
Nie skacz wT biegu. Jeszcze nie pora.

N ie skacz. N oc się  rozlega jak  śm iech  
i przedrzeźnia kół stukanie na torach.

Chmura z ludzi nad krajem  szła, 
z dużej chmury m ały deszcz, jedna łza, 
m ały deszcz, jedna łza, suchy czas,
Tory w iodą w  czarny las.

Tak to, tak, stuka koło. Las bez polan.
Tak to, tak. Lasem  jedzie transport wołań. 
Tak to, tak. Obudzona w  nocy słyszę  
tak, to, tak. Łom otanie ciszy w  ciszę.
a. . I

W stęp i w ybór tekstów: ElDo



Wiosna Ludów w

140 lat temu

Lata 1848 i 1849 to okres 
tzw. Wiosny Ludów, najwięk­
szych w XIX w. wystąpień 
rewolucyjnych w Europie. 
Objęły one Francję, Austrię, 
Węgry, Rumunię, państwa 
niemieckie i włoskie oraz 
znaczną część Polski. W ta­
kich krajach jak Węgry, Wio­
chy i właśnie Polska wyda­
rzenia Wiosny Ludów wią­
zały się ściśle z walką o zje­
dnoczenie i niepodległość na­
rodową. W Polsce najwięk­
sze rozmiary przybrało pow­
stanie wielkopolskie, a Kra­
ków i Lwów były głównymi 
ośrodkami walki na obszarze 
Galicji.

Ju ż  15 m arca  d o ta r ły  do K ra ­
kow a w ieśc i o w y d a rzen iach  w 
A u str ii: p rzew ro c ie  w  W iedniu  i 
u su n ięc iu  M ette rn ich a . W w y n ik u  
am n es tii cesa rsk ie j z k rak o w sk ich  
w ięzień  uw oln iono  w ięźn iów  poli- 
po litycznych , zaczęli tu p rzybyw ać 
em ig ran c i z F ran c ji. P a tr io ty czn e  
podn iecen ie  rosło  z d n ia  n a  dzień, 
m iasto  było ilum inow ane , p rzed  
odw achem  o rk ie s tra  g ra ła  „Jesz ­
cze Polska...” , k rak o w sk ie  dam y 
szyły sobie su k n ie  w  ko lo rach  n a ­
rodow ych , w znoszono ok rzyk i 
„Vive la re p u b lią u e !” .

D la u trz y m a n ia  p o rząd k u  w  
m ieście u tw orzono  G w ard ię  N a­
rodow ą, pow ołano  też  K om ite t 
O byw ate lsk i, p rzem ian o w an y  póź­
n ie j n a  N arodow y, k tó ry  m ia ł 
być p o śred n ik iem  m iędzy  lu d n o ś­
cią m iasta  a  w ład zam i a u s tr ia c ­
k im i, co raz  b ard z ie j zan iepoko jo ­
nym i sy tu ac ją .

Do p ierw szego  s ta rc ia  doszło 25 
k w ie tn ia  1848 roku . N a g ran icy  
w  M ysłow icach A u striacy  za trz y ­
m ali 53 em ig ran tó w . W m ieście 
n a ty ch m ias t w y buch ły  ro zruchy , 
i to  ta k  ostre , że s ta ro s ta  a u s ­
tr ia c k i W ilhelm  K rieg  zdecydo­
w a ł się cofnąć zakaz  i w puśc ił 
em ig ran tó w  do K rakow a.

B yła to  je d n a k  ty lk o  g ra  na 
zw łokę, bow iem  już następnego  
dn ia  w ładze  a u s tria c k ie  sk o n fis­
kow ały  b ro ń  p rzy g o to w an ą  dla 
G w ard ii N arodow ej w  k u źn i na  
S trad o m iu  i ten  fa k t zapoczątko­
w a ł now ą fa lę  rozruchów . N a u - 
licach p row adzących  do R y n k u  
zaczęto staw iać  b a ry k ad y , pod p a ­
łacem  „Pod B a ra n a m i” s tan ę ła  
G w ard ia  N arodow a go tow a do a - 
ta k u . W ojska  au s tria c k ie , zgro­
m adzone pod  kościo łem  św. W oj­
ciecha n a  rozkaz  gen. C astig lione 
oddały  bez o s trzeżen ia  p a rę  salw  
do tłu m u  zgrom adzonego  n a  R yn­
ku , późn ie j w ycofa ły  się na  za­
m ek, skąd , znów  bez ostrzeżen ia , 
zaczęły  bo m b ard o w ać  m iasto .

K rak ó w  zm uszony zosta ł do k a ­
p itu lac ji. W a ru n k i je j b y ły  n a s tę ­
p u jące : K o m ite t N arodow y m iał 
zostać rozw iązany , b a ry k a d y  ro ­
zebrane , em ig ran to m  n ak azan o  o- 
puścić  m iasto , w szyscy m ieszk ań ­
cy m ieli złożyć broń , a  p o n ad to  
w ynag rodzić  p a ń s tw u , osobom  
w o jskow ym  i u rzęd n ik o m  szkody 
pow sta łe  n a  sk u tek  zam ieszek.

K rak ó w  sk ap itu lo w ał, a le  jego 
bo m b ard o w an ie  w yw ołało  w  ca­
łe j E u rop ie  pow szechne ob u rze­
nie. G en era ł C astig lione i baron  
K rieg  zostali odw ołan i ze s ta n o ­
w isk , co je d n a k  n ie  p rzeszkodziło  
A u str iak o m  w  zaostrzen iu  po tem  
m ilita rn eg o  reż im u  w  m ieście.

A  oto ja k  te d ram aty czn e  ch w i­
le o p isu ją  bezpośredn i ich  św iad ­
kow ie, A n ie la  L ou isów na i je j 
b ra t, Józef W aw el-L ou is. M iesz­
k a li oni w  ty m  czasie p rzy  R y n ­
ku , w  kam ien icy  „Pod O p a trz ­
n ośc ią” (dziś R y n ek  n r  13).

„R ano było zupełn ie  spokojn ie . 
D opiero  o godzin ie  1 p rzychodzą 
dw ie kom pan ie  w o jska  do kuźni 
M u lle ra  i b roń , k tó ra  by ła  z ro ­
b iona, tj. p ik i i kosy, zab ie ra ją . 
O burzy ło  to  ok ropn ie  lud . R zu ­
cono dw a razy  kam ien iam i, w o j­
sko dało  ognia i p ad ły  3 osoby.
O godzinie 4 po p o łu d n iu  siedz i­
m y sobie spoko jn ie  p rzy  kaw ie , 
aż tu  słychać trz y  a rm a tn ie  s trz a ­
ły jak o  hasło . P rze s tra szen i o- 
k ro p n ie  b iegn iem y  do okna. 
W szystk ie sk lep y  n a  g w a łt zam y ­
k a ją , w o jsko  s taw ia  b a ry k ad y , t a ­
ra su ją c  u lice  d w om a szeregam i 
żołnierzy , g w ard ia  ca ła  s tan ę ła  
p rzed  P o tockim . W tem  przychodzi 
R udo lf C hroszczew ski w  d e p u ta - 
c ji do C astig lionego; co m ów ili — 
nie w iem , ale zaraz  po tem  C as­

tig lione z dw om a żo łn ierzam i p o ­
jech a ł w  G rodzką  u licę, ale za raz  
w ró c ił się n a  pow ró t. P ow iad a ją , 
że w  G rodzk ie j u licy  dw ie ko b ie ­
ty  s trze liły  z okna i jed n a  p o ­
strz e liła  go w  tw a rz . W tenczas 
sypano  b a ry k a d y  n a  F lo riań sk ie j 
u licy , na  S ław k o w sk ie j i Szcze­
p ań sk ie j — nasi p rzec iw  nap aśc i 
au s tria c k ie j. C astig lione  k aza ł dać 
ognia n a  F lo riań sk ie j u licy  do sy ­
p iących  b a ry k a d y  i ta m  p ierw szy  
p ad ł Ignacy  P a rze lsk i. (....) W 

G rodzk ie j u licy  było p a rę  strza łów  
z okien. O ćw ierć  łokcia  b y łab y  
k u lk a  zab iła  K w aśn iew sk iego , 
sto jącego  p rzy  oknach . M yśm y 
poucieka li do ty lnych  pokoi. 
P rzed  P o tock im  s ta ła  g w ard ia  p il­
n u ją c a  p o rząd k u  i do n ie j s trz e ­
lono trzy  razy . N aszych  pad ło  
k ilk u n a s tu . B ył to  dz ień  sądny . 
P rzychodzim y  do ok ien  — A u s­
tr ia k ó w  n ie  m a, ra n n i leżą, k re w  
się broczy, w o ła ją  b ielizny . P o ­
w yrzu ca liśm y  im  p rześc ie rad ła , 
ręczniki...

N a G rodzk ie j u licy  zaczęto sy ­
pać b a ry k a d y  ze sto łków , szy l­
dów  i ro zm aity ch  rzeczy. My 
w szyscy, w y lęk n ien i n a jo k ro p ­
n ie jszy m  sposobem , n ie  w ied z ie ­
liśm y, co począć. W tem  słychać 
s trza ły  a rm a tn ie . W szyscy głow y 
p o trac ili (....) s trza ły  s ta ją  się  co­
raz  gęstsze, zb iegam y na  p ie rw ­
sze p ię tro , w tem  g ra n a ty  i ra k ie -

Krakowie
ty  w p a d a ją  n a  nasz  p o ­
dw órzec, dym u p e łn a  kam ienica...

Z b iegam y ze schodów , a tu  g ra ­
n a t p a d ł n a  podw órze i ro z trz a s ­
ka ł się, za raz  po tem  połow a 
osób p rzeb ieg ła  do p iw n icy , a  po 
d ru g im  strza le  — d ru g a  połow a, 
a le  schody były  ty lko  n a  jed n ą  o- 
sobę i c iem ne  a  m y św iecy n ie  
m ieliśm y, a  zatem , ra tu ją c  ży ­
cie, spycha liśm y  się  ze schodów ...

Po dw ugodzinnym  b o m b ard o ­
w an iu  P o tock i i Jab ło n o w sk i w  
czasie strza łó w  poszli n a  zam ek 
pa rlam en to w ać . Z aw ieszen ie  b ro ­
n i było n a  dw ie godziny  pod ró ż ­
nym i w a ru n k a m i, jeże li zaś n a  te 
n ie  p rzy s tan ą , bom bardow ać  b ę ­
dą d ru g i ra z  (...)

O sób p e łn o  naginęło....

W K om itec ie  b y ł zw ołany  
sejm . E m ig rac ja  chc ia ła  sam a 
w yjść, żeby m ias to  ocalić, ale 
n as i k rzyczeli, żeby n ie . C hcieli 
w yk łuć  tych , co n a  w a ru n k i 
p rzystaw ali...

C ały  dzień  i p rzysz ły  spędziliś­
m y w  w ie lk im  s tra c h u . P ełno  o- 
sób w yjeżdżało . O dbyło  się n a ­
bożeństw o za poległych. O kropny  
b y ł to  w id o k  — w szyscy czarno  
u b ran i, ko b ie ty  n iosły  tru m n y .

17 tru m ie n  było  — w szystk ie  
w ieńcam i u b ran e  i n a  każdej k r a ­
k u sk a  z ko k ard ą ."

(A niela Louisówna)*

„D om  m oich rodziców , n r  24 w 
R ynku  (dziś R ynek  n r  13) u leg ł w  
czasie te j k a ta s tro fy  w ie lk iem u  
zniszczen iu . M ianow icie  na  p o ­
dw órzu  w ybuch ło  18 ra k ie t  i g ra ­
na tó w  i ty lko  opatrzność; bosk iej 
m am y do zaw dzięczenia , że dom  
nie zam ien ił się w  k u p ę  gruzów . 
Ż elazne  poręcze by ły  p o g ru ch o ta ­
ne, p rzeszło  540 szyb rozb itych , 
m u r n a  s try c h u  podz iu raw iony  
itd . C ały  kosz p ęk n ię ty ch  g ra n a ­
tów  n azb ie ra liśm y  n a  podw órzu , 
znaleźliśm y tak że  k ilk a  p a r  nie 
w yb u ch n ię ty ch  ra k ie t, jed n ą  z 
n ich  schow ałem  sobie ja k o  sm u ­
tn ą  p a m ią tk ę ”.

(Józef W aw el-Louis)

W spom nien ia  te  zam ieszczone 
zostały  w  tom ie  „P a m ię tn ik i k r a ­
kow sk ie j rodz iny  L ou isów ”, w y ­
dan e j w  K rak o w ie  w  1962 r.

(oprać, ed) 

11

1848 (fragment)
Leciał z zachodu rumak złotogrzywy 
przez zamki, sioła, i miasta, i niwy; 
w ogniach i błyskach, słońcach i piorunach, 
w dymu obłokach i pożarów łunach

leciał i rżał;

spod kopyt iskry strzelały mu duże, 
trzęsienie ziemi szło za nim i burze,

i wichrów szal —

i krwawa światła wstającego zorza 
nad lądy ciemne, nad zastygłe morza,

nad czoła skal,

nowy wieszcząca starej ziemi wschód — 
a w zorzy okrzyk: Za wolność i lud!

JERZY ŻUŁAWSKI



Przed paroma tygodniami, 
z okazji świąt Wielkanoc­
nych, będących wyjątkową 
okazją do zawierania ślubów, 
omówiliśmy swaty i zaślubi­
ny w osiemnastowiecznej 
Polsce. Dziś powracamy do 
tego tematu, choć — w  dal­
szym ciągu — do ślubu jesz­
cze daleko! Wprawdzie „ko­
niec wieńczy dzieło” — ale 
nie wszystkim udawało się 
pomyślnie do tego upragnio ­
nego „końca”, czyli ślubu, 
dojść. Nie każdy kawaler, 
starający się o rękę panny, 
stawał z nią na ślubnym ko­
biercu. Wielu starających się, 
pomimo pomyślnych swatów  
i odbytych już zrękowin — 
doświadczyło na własnej skó­
rze mniej lub bardziej kosz­
townych zerwrań swej mał­
żeńskiej umowy.

N ie ty lk o  dziś, ale  i d aw n ie j ży- 
życie p ła ta ło  ludziom  różne f ig ­
le. A w ięc i byw ało  w łaśn ie  tak , 
że — m im o d o konan ia  w szelk ich  
fo rm alności — zrękow iny , czyli 
zaręczyny  — zryw ano . N a w si, 
szczególnie w śród  b iedn ie jsze j 
ludności, tego ro d za ju  fa k ty  bez­
w zg lędn ie  po tęp iano . Is tn ia ło  bo ­
w iem  pow szechne p rzekonan ie , że 
gdy dało  s ię  już słow o — n ie  p o ­
w inno  się go zm ieniać, n ie  p o w in ­
no zryw ać p rzy rzeczen ia . Is tn ia ł 
też d aw n y  zw yczaj n ag rad zan ia  
jak ie  spow odow ała ta k a  decyzja 
p rzez  s tro n ę  z ry w a ją c ą  szkód,

go 300 zł, co było  ja k  n a  owe 
czasy bardzo  w ysoką  sum ą"-..

Z d arza ło  się i ta k , źe podcho­
dzono do sp raw y  zaręczyn  i e -  
w en tua lnego  ślu b u  bardzo  „p e rs­
pek tyw iczn ie": chcąc zabezp ie­
czyć się p rzed  tego ro d za ju  p rzy ­
k rą  ew en tu a ln o śc ią , ja k ą  było 
ze rw an ie  zrękow in , sp isyw ano  
w łaśn ie  p rzy  n ich  (zrękow m ach) 
a k t n o ta r ia ln y . P rzew ażn ie  s ta ­
n ow ił on o tym , że w  p rzy p ad k u  
n ied o trzy m an ia  um ow y i z e rw a ­
n ia  zaręczy^n s tro n a  w in n a  ze rw a­
n ia  m a w płacić  ok reś loną  g rzy w ­
n ę  n a  rzecz  w skazanego  urzędu , 
in s ty tu c ji (np. K ościo ła  bądź  
u rzęd u  m iejsk iego).

B yw ało  i ta k , że o odszkodo­
w an ie  w y stęp o w an o  n a w e t w te ­
dy, jeś li n ie  było fo rm a ln y ch  za­
ręczyn , lecz rodzice p an n y  d aw a li 
w  ja sn y  sposób do zrozum ien ia  
k o n k u ren to w i, że są do n iego u s ­
to su n k o w an i p rzychy ln ie , że m o ­
że on liczyć n a  ich zgodę w  o- 
trzy m an iu  ręk i pannv . W  razie  
rozw ian ia  się p lanów  m a try m o ­
n ia ln y ch  -— oskarżano  ich  o 
..koszty i s t ra tę  czasu". Dziś, 
p raw dopodobn ie , o skarżano  b y te -  
ge ty p u  ludzi o w y rząd zen ie  
„k rzyw dy  m oralne-j'’...

J e ś li chodzi zaś o środow isko  
n a jb o g a tsze  — sz lach tę  i m ag n a- 
te r ię  — to w  tych  k ręg ach  nie

jak ie  spow odow ała ta k a  decyzja. 
I ta k  np., gdy s tro n ą  z ry w ającą  
by ł k a w a le r  — m u sia ł on zw ró­
cić rodzicom  p an n y  m łodej w sze l­
kie koszty , jak ie  pon ieśli w  
zw iązku  z u rząd zan iem  przy jęć  
i daw an iem  p rezen tó w . I, oczy­
w iście, odw ro tn ie : gdy  stroną
z ry w a jącą  b y ła  p an n a , to  w ó w ­
czas je j rodzice zobow iązani b y ­
li oddać k aw a le ro w i w szystk ie  
p rezen ty , a  taKże p o k ry ć  koszty  
w y datków , ja k ie  pon ió sł on w  
zw iązku  ze s ta ra n ia m i o ręk ę  
dziew czyny. N ie w n ik a ją c  b liżej 
w  w ielkość ow ych „odszkodow ań” 
w a rto  zw rócić tu  uw agę  na  p e w ­
ne fo rm y  w spółżycia, jak ie  obo­
w iązyw ały  w ów czas n a  w si. Otóż, 
zdarzało  się w śró d  ch łopów  spo­
tk ać  tak ich , k tó rzy  n ie  bardzo  
zw ażali n a  s tro n ę  e tyczną  c a łe ­
go tego p rzedślubnego  g a lim a ­
tia su , i k o n k u ry  do sw ej córk i 
tra k to w a li po prostu ... jak o  w sp a ­
n ia łą  okazję  do o b jad an ia  się i 
o p ijan ia  n a  koszt „uderzającego  
w  k o n k u ry ”, zw odząc go ob ie tn i­
cą o ddan ia  dziew czyny. K iedy  
je d n a k  k o n k u re n t — zam iast p a n ­
ny  — d o staw a ł p rzysłow iow ego

kosza, w y b u ch a ła  n iez ła  a w a n tu ­
ra , n a s tęp o w a ły  zaciek łe  an im o ­
zje , z a ta rg i a i n ie rzad k o  —  o d ­
daw ano  sp raw ę  do rozstrzygn ięc ia  
sądow i w ie jsk iem u . F eu d a ln i p a ­
now ie s ta ra li  się up raw om ocn ić  
zw yczaj n ak azu jący  p łacen ie  od ­
szkodow ania  za zerw an ie  z ręk o ­
w in , a tak że  — co b ard zo  w ażne
— n a w e t za sam e ty lko  „zwo­
dzen ie”1 s ta ra ją ceg o  się. N ak azy ­
w an o  w ięc surow o, d a jąc  ty m  

o d stra sza jący  p rzy k ład  d la  n a s tę p ­
nych  ew en tu a ln y ch  chętnych  do 
s tosow an ia  tego ro d za ju  „oszus­
tw a ” — b y  ta k i w y ek sp lo a to w a­
ny  k a w a le r  o trzy m y w ał stosow ­
ne odszkodow anie, n ie  ponosząc 
uszczerbku  sw ego m a ją tk u  (choć 
tru d n o  tu  m ów ić o p raw d ziw y m  
m a ją tk u , gdyż p rzew ażn ie  ch ło p ­
stw o było ubogie).

Z w yczaj, że s tro n a  z ry w ająca  
p o w inna  ponieść koszty zalotów , 
is tn ia ł nie tylko na w siach, ale

i w  m iastach , w śró d  m ieszczań­
stw a. A le i tu ta j  n ie  zaw sze p rz e ­
strzegano  obow iązu jących  zw ycza­
jów , d la tego  też spo ty k a ło  się 
k o n k u ren tó w , k tó rzy  zm uszeni 
by li w ystępow ać n ie jed n o k ro tn ie  
n a  d rogę  sądow ą, by dochodzić 
odszkodow ania za poniesione w y ­
d a tk i n a  zaręczyny  i p o d a rk i d la  
sw ej w y b ra n k i i je j rodziców . 
J e d n e  sądy  m ie jsk ie  o d da la ły  te ­
go ty p u  sp raw y , inne  je d n a k  — 
w y d aw ały  w yrok i, n ak azu jąc  
zw ro ty  kosztów , m a jące  zaspokoić 
żąd an ia  poszkodow anego. K iedy  
p a n n a  b y ła  posażna, a jednocześ­
n ie  k ap ry śn a  (zazw yczaj je d y ­
naczka!) — po p ro s tu  „p rzeb ie ra ­
ła w  k a w a le ra c h ”. Zb. K uchow icz 
p rzed s taw ia  ta k ą  oto h is to ry jk ę : 
„P ew ien  m ieszczan in  u n ie jow sk i, 
będąc  p raw n y m  op iekunem  p a n ­
ny, aż p ięc io k ro tn ie  m us ia ł w y ­
p łacać odszkodow ania i w yliczył, 
iż fochy podopiecznej kosztow ały

podchodzono ta k  sk ru p u la tn ie  do 
w ydatków , zw iązanych  z k o n k u ­
ram i. Ci z p anów , k tó rzy  d o s ta ­
li „kosza" czy „arbuza" — p rz y j­
m ow ali to w zg lędn ie  spoko jn ie , i 
szu k a li now ej w y b ra n k i sw ego 
serca. R zadko  k iedy  odrzuconych 
k o n k u ren tó w , ja k  m ożna w yczy ­
tać ze źródeł, o g a rn ia ła  „cza rn a” 
rozpacz...

T a k  było d aw n ie j. J a k  je s t d z i­
s ia j?  W  Polsce kończącego się 
X X  w iek u  n ie  są  w ca le  rz a d ­
kością  sp raw y  sądow e o ..n iedo­
trzy m an ie  ob ie tn icy  m ałżeń stw a" , 
sp raw y  oszustów  m a try m o n ia l­
nych  i w iele , w ie le  innych , b a ­
zu jących  n ie jak o  n a  ow ych o siem ­
n astow iecznych  „cw an iak ach ”, 
k tó rzy  — z okazji p o siad an ia  có r­
ki w  w iek u  ad ek w a tn y m  do w y j­
ścia za m ąż — p ró b o w ali zrobić 
na  ty m  „złoty in te re s”...

Oprać. E. LORENC



Ach, gdybym  mógł, na przykład,
Tak zaczarować świat,
Że ciepła wiosna, a później łato 
Trwałoby nieprzerw anie przez sto lat...

W domu — m am a oraz ta ta  
Czasu by mieli coraz więcej,
I — codziennie na spacery 
Chodzilibyśmy, trzym ając się za ręce...

Rozm awialibyśm y dużo,
O radościach najw ięcej zresztą,
Bo wszystkie sm utki i kłopoty -—■ 
Przepędzę czarodziejską swą laseczką...

W szkole — zarządziłbym  inaczej:
Po każdej lekcji ■— 40 m inut przerw y 
(A lekcja — trw ałaby 5 m inut,
Co wzmocniłoby nasze nerwy!)

A przede w szystkim  — żadnych dwójek, 
Żadnych klasówek, i uwag żadnych, 
Natom iast — więcej, więcej wycieczek 
Niż — jak  co roku — tych kilka m arnych.

Ach, żeby móc to wszystko zrobić!
Takie by było piękne życie!
Wśród blasku słońca, wśród uśmiechu... 
P raw da? Czy wy też o tym  m arzycie?

E. LORENC

dzieciom
• f

T Y ® 0 D N I ! (  K A T O W I C K I

— M usim y porozm aw iać . T y l­
ko p roszę  cię, ro zm aw ia jm y  b a r ­
dzo cicho! — p ro s iła  m aleńka.
— Ś ciany  tu ta j m a ją  uszy i 
w szędzie  ty le  z ła  i po d stęp u  — 
o strzeg a ła  M alw inę.

— Ty je s te ś  k ró le w n ą  M arge- 
r i tk ą  •— n ie  p raw d aż?  — sp y ta ła  
M alw ina. — D laczego je s te ś  tak a  
n iesam ow ic ie  m a leń k a?

— Och, to  d łu g a  h is to r ia  i 
b ard zo  sm u tn a  — w estch n ę ła  
M arg eritk a . — D aw no tem u  po ­
k o ch a ła m  p ięk n eg o  rycerza, 
dzielnego  ry ce rza  o zło tym , sz la­
ch e tn y m  sercu . N azyw ał on m nie 
sw o im  szczęściem , je d y n ą  ra d o ś ­
c ią  życia, sw o ją  pere łką . R ycerz

te n  n ie  p o siad a ł je d n a k  w ie lk ie ­
go m a ją tk u , lecz ty lk o  sk rom ny  
m a ły  d w o re k  w śród  ogrom nych  
lasów . J a  zaś pochodziłam  z b a r ­
dzo bogatego  dom u i p o w in n am  
szukać  sob ie  m ęża w śró d  ró w ­
n ie  bogatych  rodzin . N ie ch c ia ­
łam  je d n a k  za m ęża bogatego, 
lecz kochającego . K ocha łam  
p ięknego  ry ce rza  i w ie rzy łam , że
i on m n ie  kocha. S ta ra  n ia n ia  
o s trzeg a ła  m nie. żebym  n ie  w ie ­
rzy ła  za  b a rd zo  w  p ię k n e  s łów ­
ka, k tó re  p ra w ią  dziew czętom  
kaw ale ro w ie . J a  je d n a k  ta k  b a r ­
dzo lu b iłam , k ied y  T y tan  m ów ił 
m i, że  je s te m  n a jp ięk n ie jsza , 
■najsłodsza ze w szystk ich  k ró le ­
w ien  n a  ca ły m  św iecie..

— T y tan?! Czyżbyś m ó w iła  o 
ry ce rzu  T y tan ie?  O tym , k tó ry  
c ię  w ięzi w  ty ch  lochach?! — 
k rzy k n ę ła  zaskoczona w iadom oś­
c ią  M alw nia.

— T ak, o n im  w ła śn ie  m ów ię. 
T ylko  p roszę cię, ci... szepnę ła  
z an iepoko jona  M argeritka .

•— P rzep ra szam  cię, ju ż  nic 
n ie  b ęd ę  m ów iła . P roszę , opo­
w ia d a j da lej. Z am ien iam  się  w  
s łuch  — p ro s iła  M alw ina.

— T y le  było  żarliw ości w  jego
słow ach , ty le  słodyczy (jak  się 
się później okazało : z a p ra w io ­
nych  trucizną), że u w ie rzy łam  
w e  w szystko, co  ty lko  p o w ie ­
dział. U w ie rzy łam  tak że  w  jego 
dobroć, sz lachetność  bez skazy  i 
w  jego  uczciw e z am ia ry  — k o n ­
ty n u o w a ła  sw ą  opow ieść królew­

n a  M arg e ritk a . — Ja k ż e  b y łam  
n a iw n a  i g łup ia! O jciec m ój, 
ja k b y  p rz e w id u ją c  jak iś  podstęp  
w p o stęp o w an iu  T y tana , zdecy­
dow ał, że ow szem , zgodzi się  n a  
nasze  m ałżeństw o , pod w a ru n ­
k iem  jed n ak , że  będzie  to ty lko  
i w y łączn ie  m ałżeństw o  z m iło ś­
ci, bez  żadnych  korzyści m a ­
te r ia ln y ch . T a k  w ięc  ja  — jak o  
p a n n a  m łoda, p rzysz ła  żona T y ­
ta n a  — n ie  o trzy m a łab y m  n ic  w  
posagu. T y tan  dosta łb y  n a jw ię k ­
szy sk a rb , jak i m ężczyzna m oże 
dostać w  życiu  — p ięk n ą , d o b rą  i 
k o c h a ją c ą  żonę. T ylko  i w y łącz ­
n ie  żonę. N a  ta k ą  w iadom ość 
d z iw nym  b lask iem  zap łonęły  
oczy T y tan a . ..Będę m ia ł sw o ją  
żonusię” — p o w ied z ia ł — ..m a­
le ń k ą  k ró lew nę , n ie  fałszyw ą, 
lecz p raw d z iw ą , n a  z ia rn k u  g ro ­
ch u !’’. Po  tych  s łow ach  zaczął 
s ię  śm iać  i z ty m  n ie sam o w ity m  
śm iech em  w yszed ł z naszego 
pałacu .

S erce  zad rża ło  m i z obaw y , że 
p rzes tro g i s ta re j n ia n i m ogą o- 
kazać się  słuszne. Czyżby is to t­
n ie  T y tan  liczył ty lko  n a  mój 
posag  i dz iedz iczen ie  tro n u  po 
m o im  o jc u ?  Ju ż  sam a  m yśl o 
ty m  po p ro s tu  m n ie  p a ra liż o w a ­
ła. N ad a l n ie  ch c ia łam  w  to 
w ierzyć. Co w ieczór czekałam  
n a  n iego, a  o n  — n ie  p rzy ch o ­
dził i n ie  w iadom o  było, co z 
n im  się  sta ło . N ie  by ło  go an i 
w  jego d w o rk u  w śró d  lasów , 
an i n ie  w id z ian o  go n a  p o lo w a­
n iach , n ik t  o n im  n ie  słysza ł i 
n ie  w iedz ia ł, co się  nag le  sta ło  
z  p ię k n y m  ry ce rzem  T y tanem .

T a k  m inęło  pó ł roku , sześć d łu ­
gich, o k ro p n ie  d ług ich  m iesięcy. 
O jciec zaczął n a w e t p o d e jrz e ­
w ać, ż e  T y tan  m u s ia ł gdzieś 
w y jech ać  daleko, z a  m orza. N a ­
m aw ia ł m nie, ab y m  zd ecydow a­
ła  się  w y jść  za  m ąż za  naszego 
są s ia d a  — cichego, sk rom nego  
m łodzieńca , k s ięc ia  R o landa . N a 
p różno! N ie  w ied z ia ł m ój o j ­
ciec. że  m o im  se rcem  i duszą  
zaw ła d n ą ł bez re sz ty  T y tan . 
J a k ż e  by łam  g łup ia! W ciąż cze ­
k a ła m  n a  n iego i. w ie rzy łam , że 
s tę sk n io n y  za  m n ą  pow róci k tó - 
i'egoś d n ia  i n a re szc ie  będziem y 
razem . O, dz iew częca naiw ności! 
D oczekałam  się  w reszc ie  sw o je ­
go ukochanego  — a  jakże! T y l­
ko, że n ie  by ł to  ju ż  m ój m iły  
T y tan , ry ce rz  o sz lache tnym  
se rc u  (jak  sądziłam ). B ył to  r y ­
cerz  — robot, m aszyna  po zb a­
w io n a  se rca , do b ro c i i m iłości. 
P rzy b y ł w  o toczen iu  sw ych  
k a m ra tó w  — d iab e lsk ich  braci, 
aby  z ru jn o w a ć  m ój dom . zam ie ­
n ić  w  g ru zy  nasz  zam ek, a  m e­
go o jca  — w ysłać  n a  tam ten  
św ia t. B iedny , drogi o jciec! N ie 
m ógł p rzeżyć ciosu, ja k i go 
sp o tk a ł! N ie  m ógł pogodzić 
się  z  tym , że  jego  m a ją tk iem  
z a w ład n ą ł n ie  człow iek, lecz 
sam  bies! R ozpacz m o ja  b y ła  o- 
g rom na, lecz n ie  w zruszy łam  
ty m  T y tan a . P a trz y ł n a  m n ie  
sw ym i p rzen ik liw y m i, h ip n o ty ­
zu jącym i oczam i, p a trz y ł i śm ia ł 
się. W iedziałam , że  n ie  sp o tk a  
m n ie  ju ż  n ic  d o b reg o  z jego 
strony...

(cdn.)



Rozmowy
z Czytelnikami

„Od pew nego czasu — pisze p. 
Stan isław  R. z Sieradza — inte- 
resję się  liturgią a ściślej m ówiąc, 
genezą i rozw ojem  uroczystości 
liturgicznych obchodzonych w  
K ościele P ow szechnym . Proszę 
w ięc o zam ieszczenie na łam ach  
W aszego tygodnika inform acji 
dotyczącej pow stania i rozwoju  
św ięta  Bożego N arodzenia. D la­
czego data tego św ięta  ustalona  
została na dzień 25 grudnia?

Zbieram  rów nież m ateriały  
zw iązane z życiem  i działalnością  
św iętych. Bardzo m nie interesują  
postacie apostołów  Słow ian, św ię ­
tych Cyryla i M etodego. N ie m o­
gę — niestety  — zdobyć żadnego  
opracow ania na ten temat- Pro­
szę w ięc o inform ację o n ich”.

Szanow ny  P an ie  S ta n is ła w ie ! W 
sta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j p a ­
m ią tk a  n a ro d zen ia  C h ry stu sa  ob ­
chodzona b y ła  6 styczn ia , razem  
z E p ifan ią  (św ię tow an iem  hołdu  
trzech M ędrców ). Ja k o  osobne

PORADY

W iosna ju ż  w  pełn i, n a rty , sa n ­
k i i łyżw y od d aw n a  czek a ją  n a  
lepsze n iż  w  ty m  ro k u  czasy, za 
to n a  u licach  i po d w ó rk ach  co­
raz  w ięcej ro zm aitych  odm ian  
„b icyk li” : od superbezp iecznych
4-kołow ych, p rzez  tró jk o ło w ce  do 
sk ładaków , w yścigów ek czy tu ­
rystycznych  „koni m echan icz­
ny ch ”.

N iestety , w raz  z ro zw o jem  m o­
to ryzac ji zw iększa  się liczba  n ie ­
szczęśliw ych w ypadków . Często 
sp raw cam i i o fia ram i ich  są 
m łodocian i row erzyści. O czyw iste 
je s t z jed n e j strony , że  od dyscy­
p liny , k u ltu ry  i s ta ran n eg o  p rze ­
szko len ia  jeżdżących  w szelk im i 
p o jazdam i, w  ty m  też  ro w eram i, 
zależy  w  ogrom nym  sto p n iu  bez­
p ieczeństw o  n a  drogach . Z d ru ­
giej zaś s tro n y  w ie lu  m łodych  ro ­
w erzystów  (bo g łów nie o n ich  bę­
dziem y dziś m ów ić) jeźdz i n ie u ­
w ażn ie  i w b re w  p rzep isom  po 
chodn ikach , skw erach , a le jach , w  
p a rk ach , a  n a w e t p lacach  zabaw  
d la  dzieci. S ą  oni p lag ą  i p o s tra ­
chem  m aluchów  i op iekunów , a 
także  osób starszych . D latego

św ięto  uroczystość ta  u stan o w io n a  
zo sta ła  w  R zym ie dop iero  w  IV 

w ieku . N a js ta rsz ą  w zm ian k ę  o tym  
św ięcie  p rzy tacza  „C h ro n o g ra f” 
(ilu strow any , anon im ow y  k a le n ­
d a rz  z ro k u  354), p rzygo tow any  
jak o  now oroczny  up o m in ek  d la  
w ysokiej ra n g i u rzęd n ik a  rz y m ­
skiego, ch rześc ijan in a . Boże N a ro ­
dzen ie  z n a jd u je  się  w  n im  pod 
d a tą  25 g ru d n ia .

P rzy jęc ie  te j w łaśn ie  d a ty  t łu ­
m aczą  litu rg iśc i rozm aicie . W ed­
ług  n a jb a rd z ie j pow szechnej op i­
nii, ch rześc ijan ie  — n ie  zn a jąc  
fak tyczne j d a ty  n a ro d z in  C h ry s­
tu sa  — celow o p rzy ję li dzień  z i­
m ow ego p rzes ile n ia  d n ia  z nocą. 
C hcieli bow iem  obchodzonem u w 
R zym ie p o gańsk iem u  św ię tu  n a ­
rodzin  boga „S łońca N iezw ycię­
żonego” p rzec iw staw ić  naro d zen ie  
B oga-C złow ieka, Jezu sa  C h ry stu ­
sa. W edług n a u k i ob jaw ione j je s t 
On bow iem  „S łońcem  sp ra w ie d ­
liw ośc i” (M ai 3,20), „Ś w iatło śc ią  
św ia ta ” (J 8,12) o raz  „Ś w ia tło ś­
cią, k tó ra  ośw ieci pogan" (Łk 
2,32). B y łab y  to w ięc c h ry s tia ­
n iz a c ja  św ię ta  pogańskiego. Inn i 
n a to m ia s t w y b ó r d a ty  Bożego N a ­
ro d zen ia  u z a sa d n ia ją  o p a rty m  n a  
ap o k ry fach  n o w o testam en tow ych  
p rzek o n an iu  ch rześc ijan , że poczę­
cie C h ry stu sa  ja k o  cz łow ieka  do­
konało  się 25 m arca . Z a tem  J e ­
go n a ro d zen ie  pow inno  nastąp ić  
w łaśn ie  w  d n iu  25 grudnia- 

Do końca IV  w ieku  uroczystość 
ta  p rz y ję ła  się  n a  Zachodzie. Szy­
bk iem u  rozpow szechn ien iu  sp rzy ­
ja ło  p rzy jęc ie  je j n a  dw orze  -ce­
sa rza  K o n s tan ty n a  W ielkiego. P o ­
n ad to  w  uroczystości te j, będącej 
p o tw ie rd zen iem  — uchw alonego  
przez  S obór N icejsk i I —  dog­
m a tu  o b óstw ie  Jezu sa  C h ry s tu ­
sa, w idziano  pom oc w  w a lce  z 
b łęd am i a rian izm u . R ów nież w  
IV  w iek u  u roczystość ta  p rz y ję ­
ła  się  n a  W schodzie. W Je ro zo li­
m ie n a s tąp iło  to dop iero  n a  p rz e ­
łom ie VI i V II wrieku. N a to m iast

w łaśn ie  n iezb ęd n e  je s t m asow e 
n au czan ie  dzieci i m łodzieży  ja z ­
dy n a  ro w erze  i p rzep isów  ru c h a  
drogow ego, i to  ju ż  od n a jm ło d ­
szych la t. Z apew n i im  to w  p rzy ­
szłości m ożliw ie  bezp ieczne p o ­
ru szan ie  się  p o jazdam i m ech a ­
n icznym i po d rogach  publicznych
i w p łyn ie , być m oże, n a  ogólny 
sp ad ek  liczby w y padków  n a  d ro ­
gach.

P a m ię ta jm y  p rzede  w szystk im , 
że po d rogach  publicznych  sam o ­
dz ie ln ie  w olno  jeździć  dzieciom  
od 10 la t, i to  ty lko  tym , k tó re  
zdobyły  k a r ty  row erow e. Dzieci 
m łodsze, od siódm ego ro k u  życia, 
m ogą jeździć  po d rogach  ty lko  
pod  op iek ą  osób dorosłych- P rz e d ­
tem  je d n a k  m u szą  nauczyć się 
n a p ra w d ę  dobrze  jeździć.

Ju ż  d w u le tn i m aluch  n a  trzy - 
ko łew ym  ro w e rk u  uczy się p ed a ­

ło w an ia , zm iany  k ie ru n k u , za trzy ­
m y w an ia . D ziecko cz te ro le tn ie  z 
pow odzen iem  m oże uczyć się  ja z ­
dy n a  ro w e rk u  dw uko łow ym  z 
um ocow anym i z ty łu  d la  ró w n o ­
w agi dw om a m ałym i kó łkam i.

K ościół o rm iań sk i p rzy ją ł j ą  d o ­
p ie ro  w  1306 r.

Św ięci C yryl i M etody —i a 
w łaśc iw ie  K o n stan ty n  i M ichał, 
gdyż tak ie  by ły  ich im iona  
ch rzes tn e  — w yw odzą się z T e- 
sa lon ik i (daw ny słow iańsk i So- 
łu ń ; dziś S alon ik i) w  M acedonii.

C yry l u rodz ił się  w  826 lub  
827 r. S tu d io w a ł w  cesarsk ie j a - 
k ad em ii w  K o n stan tynopo lu , gdzie 
też zapoznał się  z k lasy k am i s ta ­
roży tnym i oraz  z teo log ią  p a try s ­
tyczną . O koło ro k u  847 p rzy ją ł 
św ięcen ia  k ap łań sk ie  i zosta ł b i­
b lio tek a rzem  p rzy  św ią ty n i 
„Ś w ię te j M ądrośc i” w  sto licy  ce ­
sa rs tw a  w schodniego . Jednocześ­
n ie  by ł d o rad cą  p a tr ia rc h y  Ig n a ­
cego. W kró tce  je d n a k  o siad ł w  
k lasz to rze  n ad  Bosforem - N ie p o ­
zosta ł tu  je d n a k  długo, gdyż po­
w o łany  zosta ł n a  w yk ładow cę f i­
lozofii w  ak ad em ii cesarsk ie j. 
S tąd  jego  p rzydom ek  „F ilozof” .

M etody  (s tarszy  b ra t  C yryla) u - 
ro d z ił się około 815 r. O trzym ał 
w yksz ta łcen ie  p raw n icze  i p ra c o ­
w a ł początkow o w  ad m in is tra c ji 
p ań stw o w ej. W  ro k u  840 w stąp ił 
do k la sz to ru  w  B ityn ii (A zja 
M niejsza). O koło ro k u  860 w y p ra ­
w ił się w ra z  z b ra te m  w  celach  
m isy jnych  do C h azaró w  n a  K rym . 
O d tąd  p raco w ali razem .

W  ro k u  863 p rzyby ło  do B izan ­
c ju m  (tak  b o w iem  S łow ian ie  
n azy w ali K onstan tynopo l) pose l­
stw o  k sięc ia  w ie łkom oraw sk iego  
R ościsław a z p ro śb ą  o m isjonarzy  
zna jących  język  słow iańsk i. C ho­
dziło  m u  bow iem  o p rzec iw d z ia ­
łan ie  w p ływ om  łac iń sk o -n iem iec - 
k im . „B rac ia  so łuńscy” (tak  b o ­
w iem  nazyw ano  C yry la  i M eto ­
dego) n a  pew no  znali ten  język  
z czasów  sw ej m łodości gdyż w  
M acedonii n ie  b rak o w ało  o sad n i­
k ów  słow ińsk ich . D latego cesarz  
w yznaczy ł ich do te j m isji. W  ty m  
ce lu  w spó ln ie  p rzygo tow ali oni 
słow iańsk i p rzek ład  E w angelii, 
D zie jów  A posto lsk ich  i P sa lm ów

M ożna je  będzie  odłączyć, gdy 
dziecko n ab ie rze  ju ż  dosta tecznej 
w p ra w y  n a  cz te rech  ko łach . N a j­
lep ie j, ab y  dziecko sam o, bez po­
m ocy p róbow ało  sam odzie lnej ja z ­
dy n a  ró w n y m  p lacu  o n a w ie rz ­
ch n i z iem nej lu b  ko rto w e j. A s­
fa l t  je s t  do n au k i bardzo  dobry , 
a le  m oże być n iebezp ieczny  w  
raz ie  u p ad k u . D zieciom  n iep ew ­
n y m  sieb ie , bo jaź liw ym , m ożna 
pom óc p rzy trzy m u jąc  im  ro w e r z 
ty łu , n a jle p ie j z a  k ij d ługości ok.
1 m, um ocow any  m ożliw ie p io n o ­
w o z ty łu  siodełka. S topn iow o  
p o d trzy m y w an ie  pow inno  być co­
ra z  słabsze, w reszcie  zan iechane  
zupełn ie .

C hoć p ie rw szych  up ad k ó w  n a  
elas tycznym  podłożu n ie  trz ab a  
się  obaw iać , to psycholog iczn ie  
m ogą one opóźnić sam odzielny  
„ s ta r t” . W k ażd y m  razie , gdy 
dziecko  ju ż  sw obodn ie  p eda łu je , 
n a leży  zw rócić  u w agę  n a  jego 
p o s taw ę  — zależną  w  dużym  sto ­
p n iu  od w ysokości siodełka  i k ie ­
row nicy . N ależy  je  ta k  ustaw ić , 
ab y  noga  ro w erzy sty  zn a jd u ją c a  
s ię  w  n a jn iż szy m  pu n k c ie  położe­

n i H M

oraz  n iek tó ry ch  k siąg  litu rg icz ­
nych. S tw orzy ł też C yry l n a js ta r ­
sze p ism o słow iańsk ie , zw ane 
„g łago licą” . N a M oraw y  p rzyby li 
on i w  ro k u  864. J e d n a k  ju ż  w 
d w a la ta  późn ie j — po zw ycięs­
tw ie  L u d w ik a  n iem ieck iego  — 
m is jo n a rze  m usie li uchodzić do 
P anon ii. K siążę  K ocel p rz y ją ł ich 
życzliw ie i pozw olił im  rozpocząć 
p racę  m isy jną . Z b ra k u  d ucho ­
w ień stw a  n ie  m ogli je d n a k  s tw o ­
rzyć tu  o rg an izac ji koście lnej. U- 
dali się  w ięc do A kw ile i (stolicy 
p a tr ia rc h a tu ) , gdzie  spodziew ali 
się  uzyskać  św ięcen ia  k ap łań sk ie  
d la  sw ych  uczniów . W  W enecji 
sp o tk a li s ię  z o s try m  a ta k ie m  ze 
s tro n y  d u ch o w ień stw a  ła c iń sk ie ­
go, p rzeciw nego  litu rg ii s ło w iań ­
sk ie j. S p ra w a  o p a rła  się  o Rzym . 
O sta teczn ie  pap ież  H a d ria n  II nie  
ty lko  udz ie lił św ięceń  p rz e d s ta ­
w ionym  p rzez  C yry la  i M etodego 
uczniom , a le  zaak cep to w ał now ą 
litu rg ię . U dzielił też M etodem u 
sak ry  b iskup ie j i m ian o w ał go 
a rcy b isk u p em  M oraw  w  P anon ii. 
Podczas poby tu  w  R zym ie, C yryl 
zach o ro w ał i zm a r ł 14 lu tego  
869 r.

M etody  n a d a l k o n ty n u o w ał 
d z ia ła lność  m isy jn ą  w śród  S ło­
w ian . N a około 100 la t p rzed  
w p ro w ad zen iem  przez  M ieszka I 
ch rześc ijań s tw a  o b rząd k u  ła c iń ­
skiego, m is jo n a rze  s łow iańscy  do­
ta r li  n a  z iem ię  W iślan . Ś w iadczą
0 ty m  w yk o p a lisk a  n a  W aw elu
1 w  W iślicy. Je d n a k  dzia ła lność  
ich n a p o ty k a ła  n a  dalsze p rzesz ­
kody. N ie om in ę ły  ich  n aw e t 
p rześ lad o w an ia . M etody został 
uw ięziony  p rzez  b isk u p ó w  n ie ­
m ieckich . K res jego  działalności 
położy ła  śm ierć  (w W elechradzie  
lub  M ikulczycach) 6 k w ie tn ia  
885 r.

K o rzy sta jąc  z o k az ji łączę d la  
P a n a  i  pozosta łych  C zy teln ików  
serdeczne p o zd ro w ien ia  w  C h ry ­
stusie
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n ia  p ed a łu  b y ła  sw obodn ie  w y ­
pro s to w an a , a  tu łó w  n ie  był ani 
zan ad to  pochylony, an i zby t w y ­
prostow any- M łodzi k o la rze  po ­
w in n i trzy m ać  k ie ro w n icę  ob u ­
rącz, trzy m a  się  j ą  je d n ą  rę k ą  
ty lko  w  m om encie  sygna lizow a­
n ia , np . sk rę tu . P rzy  n au ce  h a ­
m o w an ia  i z a trzy m y w an ia  p a m ię ­
ta jm y , aby  nauczyć dziecko s to p ­
niow o w y tracać  szybkość h a m u ­
jąc  ty ln e  koło. D opiero  jeśli n a ­
p ra w d ę  trzeb a , łagodn ie  n ac isk a  
się ham u lec  p rzedn i, ab y  n ie  u - 
paść an i n ie  być „w ysadzonym  
z s io d ła”. O stre  h am o w an ie  je s t 
bardzo  n iebezpieczne, zw łaszcza 
n a  jezd n i m okre j lub  oblodzonej.

D la osiągn ięc ia  w p raw y  dziecko 
m usi dość długO' ćw iczyć jazdę . 
P ow inno  ono pod  ok iem  o p iek u ­
nów  doskonalić  zarów no  tech n ik ę  
jazdy, ja k  i uczyć się p o d staw o ­
w ych  p rzep isów  ru c h u  d rogow e­
go, zn ak ó w  drogow ych  i sy gna li­
zow an ia  z am ia ró w  n a  drodze.

W szystk im  cyk listom  życzym y 
szerok iej i bezp iecznej d ro g i!

Cykliści na czterech, trzech i dwóch kółkach



In sp ic jen t chodził z k u lisy  w  ku lisę , zac iera ł ręce  i m ru cza ł
— D obrze, a le  jeszcze za m ało  p a to su , za m ało!...
— Przecież już krzyczy , nie m ów i! — rzu c iła  m u  szyderczo M a j­

kow ska.
— M oja pani!... p a n i m iew asz  k o n w u ls je  na  scenie, a n ik t ci tego  

p rzez  grzeczność n ie  w ym aw ia  — odpow iedzia ł za p rzy jac ie la  S ta ­
n is ław sk i.

N ie tak!... W ia trak  p a n i z sieb ie  rob isz  czy co?... k tóż ta k  r ę ­
k am i w y m ach u je?  — w o ła ł reżyser.

— Nie d e to n u j pan , p rzecież to p ie rw sza  p róba! — zaw ołała  C a- 
b iń sk a  z k rzeseł.

— C hodzisz p an i po scenie jak  gęś! — znow u rzu c ił z iry tow any  
T opolski.

— O na je s t n iezła , a le  do p ra ln i!  — sy k n ę ła  M ela.
Pom im o w szystk iego , choć czu ła  pod po w iek am i łzy złości, g ra ła  

n ie  d a jąc  się w ysadzić  z c h a ra k te ru  i n ie  tra cąc  an i n a  chw ilę  p rz y ­
tom ności.

K iedy  skończyła, C ab iń ska  ją  o sten tacy jn ie  uca łow ała  i głośno, aby 
M ajk o w sk a  dosłyszeć m ogła, zaczęła ją  chw alić .

— W inszu ję  pan i, będziesz p a n i doskonalne  g rać  tę  rolę!
— N iech p a n i szczegóły w ięcej op racu je  — ra d z ił je j S ta n is ła w ­

ski.
— P rzecież to  próba!... ja  ca łą  postać  m am  ju ż  w  m yśli goto­

w ą.
— B ędziem y m ień  te raz  n a p ra w d ę  b o h a te rk ę , bo i z p iękności,

i z ta len tu ! — zaw ołała  bard zo  g łośno  R osińska.
M ajk o w sk a  sp o jrza ła  n a  n ią  w ściek le , a le  się n ie  odezw ała.
J a n k a  czu ła  się  ta k  w eso łą  i dobrą , że m ia ła  ochotę  uściskać 

w szystk ich .
Z a dw a dn i m ia ło  być p rzed s taw ien ie .
T en  czas by ł jed n ą  o lb rzym ią  sm ugą św iatłości, w  k tó re j zdaw ała  

się pogrążać  zachęcona. Z daw ało  się je j, że je s t zupełn ie  zadow o­
lona.

— N areszcie! nareszcie!... — szep ta ła  u p o jo n a  — S kończy  się 
bieda, skończą się upokorzen ia!...

M yślała , że z a raz  d o stan ie  jak iś  w y d z ia ł ró l. P uszczała  w odze 
w y o b raźn i i w id z ia ła  s ię  ju ż  u jak ieg o ś  szczytu. B yła  już w  tej 
ziem i ob iecanej w zru szeń  po tężnych , o k tó re j codziennie m arzy ła ; 
w  ty m  św iecie, k tó ry  się ro ił  p rzed  n ią  w sp an ia ły m  tłu m em  p o stac i 
b o h a te rsk ich , uczuć n ad ludzk ich , p ięk n a  o lśn iew ającego , gdzie była 
zupełna  h a rm o n ia  pom iędzy m arzen iam i a rzeczyw istością.
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POZIOMO: A -l) pom ysłow ość, b u jn a  w y o b raźn ia , B-8) su row iec  s to ­
la rsk i, C -l) czasopism o sza rad z ia rsk ie . D-3) s a te li ta  C y ry la  E -l)  p o l­
sk ie  w łókno  syn te tyczne , F-7) zakonn ica , H -l)  św ięty , p a tro n  s t r a ­
żaków , 1-7) d aw n a  zab aw a  po łączona  z lo te r ią  fa n to w ą  K -l)  świ.ta. 
.L-6) odstępca  od w ia ry , M -l) w ydaw ca, N-6) ko ta ra .

PIONOWO: l-A ) ro zm iar, k sz ta łt, 1-H) b ro ń  szerm ie rcza . 3-A) P o n ia ­
tow ski, 4-K) so len izan tk a  z 27 k w ie tn ia , 5-A) p rzep ły w a  przez  W ero­
nę, 5-G) w  p o rzek ad le  z m ak iem . <5-K) k ró lew sk a  ry b a . 7-E) typ 
ak to ra , 8-A) im ię  a u to ra  „K o n rad a  W allen ro d a  ’, 9-D) m ityczne  uoso­
b ien ie  n iezgody, 9-1) p o d p o ra  flag i, 10-A) pocisk  do  k u szy  11-F) 
u stóp  G ubałów ki, 13-A) b o h a te r  ,,C h łopów '’. 13-H) oszczędnościow y 
podpis.

Po  ro zw iązan iu  na leży  odczy tać  szy fr (p rzysłow ie ludow e):

(D-12. B - l l .  G-7) (K-2. B - l , A-6. C-7, H -6, M -9, L-4) — (A -l3. B-3, 
C-10, N-13, 1-5, G - l l ,  F-8).

R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t v  u k a ­
z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
t o w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  16” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  5 

„ G d z i e  w i e l e  p a s t e r z y ,  z ł e  p a s t e r s t w o ”  ( l u d o w e ) .

P O Z I O M O :  u s t r o n i e ,  t ę t e n t ,  T r a v i a t a ,  p a r t e r ,  w z g ó r z e ,  t u r b i n a ,  m o t y l e k ,  a b o ­
n e n t ,  d e p t a k ,  ł u b i a n k a ,  z i a r n o ,  s e n s a t k a .  P I O N O W O :  u s t a w a ,  M e d u z a ,  T r a u ­
g u t t ,  t y r s ,  o b i ó r ,  a l g a ,  k ł o s ,  e t y k a ,  e t a p ,  A g r a ,  o w i e s ,  e t e r ,  i n t e r n a t ,  s t e r t a ,  
a t r a p a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  5 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  
P a t r y c j a  K o s a k o w s k a  z  N o w e j  S o l i  i J a c e k  C h o j d a  z  C h ł a n i o w a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

U śm iechała  się z p o litow an iem  do tych  dn i n ied o sta tk ó w , jakby  
się juz z n im i żegnała  na  w iek i. W szystko, n a w e t W ładek  zbladło 
p rzed  je j zah ipno tyzow anym i oczym a.

Po tys iąc  razy  p o w ta rza ła  ro lę  M arii. P rzes iad y w ała  ca łym i go­
d z in am i p rzed  zw ierc iad łem  u k ła d a ją c  sobie m im ikę i d o staw ała  
feb ry  z n iec ie rp liw ośc i oczekiw ania.

P rzez  sen  p raw ie  s iedzia ła  w  nocy n a  łóżku  i p a trzy ła ; zdaw ało  
s.ę  je , ze xvidzi p e łen  te a tr . W idzi p ro m ien io w an ie  sp o jrzeń  że w cho- 
p rzed s taw ic ie li p ra sy  . że słyszy  ciche głosy publiczności, 
dzi na  scenę i gra... N a po ł p rzy tom n ie  p o w ta rza ła  słow a roli. za ­
p a la ła  się  d ek lam u jąc  z un ies ien iem , a późn ie j o p ad a ją c  w  sen - 
nosć g łębszą u śm iech a ła  się p rzez  łzy szczęścia, bo słyszała  n a jw y ­
raźn ie j te n  znany, w s trz ą sa ją c y  ło sko t b ra w  i w ołanie-

— O rłow ska! O rłow ska!...
I z ty m  uśm iechem  zasyp ia ła  i budziła  się do dalszego ciągu

marzeń.
Co ty lk o  m ogła jeszcze sp rzedać, sp rzeda ła , ab y  się odpow iednio  

do ro li ub rać . Z e śm iech em  zadow olen ia  w yp ęd za ła  od sieb ie  W ład ­
ka, aby  je j m e przeszkadzał.

W  dzień, tak  d la  n ie j w ażny  i decydu jący , p rzed  g e n e ra ln ą  próbą, 
C ab ińsk i o deb ra ł je j ro lę  i oddał M ajkow sk ie j.

In try g a  i zazdrość zd rob iły  sw oje.
C ab in sk i u legł, bo m u  T opo lsk i zagroził, że z połow ą to w arzy s tw a  

n a ty ch m ias t w y jedzie , jeśli ro li n ie  odbierze J a n c e  i n ie  odda M a j­
kow sk ie j

B yła to  zem sta  za K otlick iego .
Ja n k a  s tra c iła  po p ro s tu  p rzy tom ność , ugodzona w  sam o serce: za ­

częła się chw iać n a  nogach czując, że te a t r  zaczyna z n ią  w irow ać
i że  się to  w szystko  razem  z n ią  w  ja k ą ś  c z a rn ą  noc zapada... S p o j­
rzen iem  n iew ypow iedzianego  bólu  obrzuciła  w szystk ich , jak b y  szu­
k a ją c  pom ocy, a le w iększość to w arzy s tw a  m ia ła  w  tw a rzach  uc ie - 
c .ę z tak iego  pysznego k a w a łu  i zadow olen ie  zw ierzęce k re ty n ó w  
z p rzy d u szen ia  ta le n tu . Szydzili sp o jrzen iam i z pokonane j- dom yśl- 
n ik i, p a lące  d rw in y  syczeć zaczynały  ze w szystk ich  s tro n  i p ad ać  na 
je j p o rażoną  ciosem  n iespodz iew anym  duszę. P od nosiły  się śm iechy 
b ru ta ln e  sm agające  ja k  biczem , i cała  lu d zk a  podłość zadow olen ia  
z bolu in n y ch  zn a jd o w ała  sobie cel i u jście .

A  ona s ta ła  bez słów  i bez ru ch u , z ty m  bólem  o k ro p n y m  se r­
ca, w  k tó ry m  jak b y  się rw a ły  w szystk ie  tę tn ice  i za lew ały  go k rw ią  
rozpaczy.

Z eb ra ła  n a  ty le  sił, że zapy ta ła :
—- D laczego ja  n ie  m ogę grać?...
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— Nic m i n ie  jest... W inienem  ty lk o  kom uś k ilk an aśc ie  ru b li i od­
ją ć  n ie  mogę... M atce m ów ić n ie  m ogą, bobym  ją  jeszcze dobił... cho­
ru je  znow u!... C ab ińsk i n ie  chce n ic dać i u rw ijże  sobie łeb!...

K łam ał, ot ta k  sobie, bo g ra ł ca łą  noc i p rzeg ra ł w szystko .
Jan ce  p rzy p o m n ia ł się d ług  zaciągn ię ty  u G łogow skiego, w ięc bez 

nam ysłu  odp ię ła  z ło ty  zegarek  z ta k ą ż  dew izką  i położyła p rzed  
nim .

— N ie m am  p ien iędzy . Z astaw  i zap łać  sw ój d ług  — rzek ła  z s e r ­
decznością.

— N ie, n igdy ! cóż znow u!... N ie po trzeb a  m i w cale... ależ , dziecko 
moje!... — w y m aw ia ł się W ładek  w  p ie rw szym  po ryw ie  uczciw ości.

— Weź, p roszę cię o to... Je że li m n ie  kochasz, to  w eźm iesz...
W ładek  się chw ilę  jeszcze drożył, ale pom yślał, że m a jąc  p ie ­

niądze  m ógłby się odegrać.
— Nie!... do czego by  to  było podobne! —- szep ta ł b ro n iąc  się 

coraz słab ie j.
—• Idź  zaraz, a z p o w ro tem  w stąp , to  p ó jdz iem y  n a  śn iadan ie .
U całow ał ją  n ib y  zażenow any, m ru cza ł coś o w dzięczności itd ., a le  

zegarek  w zią ł i poszed ł zastaw ić.
W rócił pośpiesznie, p rzynosząc  trzydzieśc i ru b li. D w adzieścia  za ­

raz  od n ie j pożyczył i chcia ł n a w e t nap isać  je j kw it. P o g n iew ała  
się. ta k  że m u s ia ł ją  p rzep raszać , i poszli n a  śn iadan ie .

M ieszkali p raw ie  razem . W te a trz e  w iedziano  o ty m  stosunku ,, a le 
n ik t n a  ta k  zw yczajną  rzecz  n ie zw raca ł uw agi.

T ylko  S ow ińska  czasam i dogryzała  Jan ce  pó łs łów kam i i lek ce w a­
żeniem  i o ile  n ied aw n o  w ych w ala ła  ty lko  W ładka , o ty le  te ra z  w y ­

g ad y w ała  na  niego m asę obrzydliw ości... Z n a jd o w ała  ogrom ną ro z ­
kosz w  ta k im  znęcan iu  się nad  Jan k ą .

M ściła się ta k  za syna.
N aznaczono  w reszcie  scen iczne  p ró b y  z R obina . P rzy n ió sł j'3j tę  

w iadom ość W ładek, bo od k ilk u  dn i w ca le  n ie  w ychodziła  z d om u  
czu jąc się bard zo  słabą. O garn ia ła  ją  ja k a ś  senność nużąca , to ból 
n ieznośny  k rzy ża ; to  znów  jak ie ś  uczucie  n iem ocy i  zn iechęcen ia  
ją  opanow yw ało , że m ia ła  ochotę  p łakać , nie chcia ło  się je j ruszyć 
z łóżka, ty lko  leża ła  ca łym i dn iam i, w p a trzo n a  w  su fit. D ostaw ała  
daw nego szum u w  g łow ie i ta k ie  p rag n ien ie  ją  paliło , że n ie  m ogła 
go n iczym  ugasić , a le  n a  w ieść, że będzie g rać , uczu ła  się od razu  
zd row ą i silną.

P oszła  na  p róbę  z trw ogą, a le  zobaczyw szy przyszłego  G arrick a , 
opanow ała  się szybko. A m a to r ów  był to  ch u d y , m ięczak o w ato -ś la - 
m a z a rn y  ch ło p ak ; n ie  w y m aw ia ł „ ł”, chodził ja k  kaczka , a le  że był 
kuzynem  jednego  z w p ływ ow ych  d z ienn ikarzy , k tó ry  go pop iera ł, 
w ięc p a trz a ł n a  te a trz y k  z góry  i tr a k to w a ł w szystk ich  z ła s k a ­
w ością.

D rw ili sobie d e lik a tn ie  z n iego w  oczy, a  śm iali się głośno za 
p lecam i.

N a p róbę, jak b y  się to w arzy stw o  zm ów iło, z jaw ili się w  k om ­
plecie.

S koro  ty lko  J a n k a  w eszła  n a  scenę, M ajk o w sk a  o s ten tacy jn ie  u su ­
n ę ła  się w  ku lisy , a  T opolski n ie  k iw n ą ł je j n aw e t g łow ą na  p rz y ­
w itan ie .

Z rozum iała , że z n im i już zerw ane  n a  dob re ; n ie m ia ła  już czasu 
m yśleć o tym , bo zaraz  zaczęli próbę. Pom im o że sobie po stanow iła  
ty lk o  m ark o w ać  grę, nie m ogła się pow strzym ać , aby  choć szerok im i 
k o n tu ra m i nie n ak re ś lić  roli.

R ozdrażn ia ło  ją  og rom nie to, że się w szyscy  n a  n ią  p a trzą , że z 
każdego  p u n k tu  czu je  oczy u tk w io n e  w  sieb ie; zadw ało  się je j, żs 
w idzi d rw in y  w  spo jrzen iach , szyderstw o  n a  ustach , w ięc się chw i­
lam i sza rp a ła  w  ro zd en ero w aw an iu  i w y b u ch a ła  ca łym  sw oim  te m ­
p e ram en tem  albo  znow u m ów iła  za cicho.

M ajkow ska sy k a ła  i śm ia ła  się z Z arzecką , g łośno w y p o w iad a jąc  
zdan ie  o je j grze. T opolski w ra c a ł ją  k ilk a k ro tn ie  do w ejśc ia , bo w  
zd en erw o w an iu  w chodziła  źle na  scenę.

J a n k a  w iedz ia ła , do czego to w szystko  zm ierza, w ięc zby t do se rca  
n ie  b ra ła  d rw in  M eli an i p ed an ty czn y ch  in fo rm ac ji reżysera . G ra ­
ła d a le j; ro la  w ychodziła  n ierów no, a le silnie.

Z rob iła  się c h a ra k te ry s ty c z n a  cisza; n ik t się n ie  śm ia ł i n ik t nie 
b łazn o w ał głośno.
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Dom owe pielesze n ie zw alniają bynajm niej 
ze starannego ubioru. Okrycia poranne w  ro­
dzaju piżam a, nocna koszula czy szlafrok  
nie m ogą być „strojem  całodziennym ” niepra­
cującego zaw odow ow o dom ow nika. Jedynie  
choroba działa tu uspraw iedliw iająco, chociaż 
będąc chorym, częściej przebyw am y w  łóż­
ku, niż paradujem y po m ieszkaniu. Trzeba 
przy tym  pam iętać, że zarówno bielizna noc­
na, jak i szlafrok pow inny być zaw sze czy­
ste i św ieże.

C zyste i św ieże pow inno  być tak że  nasze 
u b ra n ie  dzienne. N aw et p rzy  g ru n to w n y m  
sp rz ą ta n iu  p a n i dom u n ie  m usi rob ić  tego 
w  b ru d n y m  fa r tu c h u . By u n ik n ą ć  zab ru d ze ­
n ia  b luzk i czy podom ki, n a jle p ie j zaw inąć 
rę k a w y  do odpow iedn ie j w ysokości lu b  w ło ­
żyć s tró j z ręk a w a m i do łokcia, co pozw ala 
zachow ać sw obodę ru ch ó w  a p rzy  okazji ta k ­
że św ieżość dom ow ej odzieży. P rz e s trz e g a ­
n ie  pow yższej zasady  m oże okazać się w cale  
pożyteczne, n a  p rzy k ład  w ów czas, gdy w  do­
m u z jaw i się zupełn ie  n iespodz iew an ie  p rz y ­
jezdny  gość lub  in te re sa n t. Z resz tą  i bez te ­
go „zagrożen ia” ko b ie ta  czy m ężczyzna p o ­
w in n i być w  sw ym  dom u zaw sze zadbani, 
chociażby ze w zględu  n a  sam ych  siebie, nie 
m ów iąc ju ż  o w spó łdom ow niakch  (m ężu, żo­
n ie  czy dzieciach), k tó ry m  także  p rzy jem n ie j 
je s t p a trzeć  na  sch ludn ie  u b ran y ch  rodziców .

S tró j dom ow y, n a  ogół pow in ien  sp rzy jać  
re lak so w i i być sw obodny  o raz  tw arzow y. 
C iem ne ko lo ry  i m onotonność b a rw  n a  ogół 
n ie  p o p ra w ia ją  p rzecież sam opoczucia, p o ­
dobnie ja k  zby t ja sk raw e , k tó re  m ek ied y  
m ogą denerw ow ać. N a u b ra n ia  dzienne radzę  
w ięc w y b ie rać  m a te r ia ły  o spoko jnych  b a r ­
w ach  — pogodnych, a le  paste low ych .

T a o s ta tn ia  uw aga  dotyczy oczyw iście b a r ­
dziej p ań  niż panów . P anow ie  na  ogół n ie

w r m

s a a r - v i v r e ’u

Jak się ubierać?
m u szą  sob ie  sp ra w ia ć  osobnego domowTego 
s tro ju . W ysta rczą  „dom ow e" — n ie  w izy tow e
— spodnie, spo rtow y  sw e te r czy kam izelka . 
W ażne je s t n a to m ias t, b y  w szystk ie  d e ta le  
tak iego  dom ow ego s tro ju  były  n a  sw oim  
m iejscu , tzn . guzik i n ie  w isia ły  na  jed n e j 
n itce , ła tk i n ie  by ły  n a szy te  n ićm i ja sk raw o  
różnącym i się od k o lo ru  sw e tra  itp .

P anow ie  w  sta rszy m  w ie k u  m ogą — o ile 
chcą  — nosić  bo n żu rk i, chociaż zw yczaj ten  
na leż y  już racze j do rzadkości. •

P an to fle  dom ow e n ie  p o w in n y  s traszy ć  
sta ro śc ią . W  p rzy d ep tan y ch  kapc iach  n ikom u  
n ie  będzie „do tw a rz y ’’, a  już n a  pew no  k o ­
biecie.

Je ś li gosc zas tan ie  n a s  w  p iżam ie, w sk a z a ­
ne  je s t w łożyć n a  n ią  sz lafrok . S z la frok  je s t 
też n iezm ie rn ie  pożądany  podczas p o b y tu  w  
san a to riu m , cudzym  dom u czy pensjonacie .

W bonżurce  n ie  p rzy jm u je  się p roszonych  
gości. W m ięk k ich  p an to f la c h  -— także .

P an i dom u, jeś li p rz y jm u je  gości n ie  po­
w in n a  zak ładać  n a js tro jn ie jsz e j ze sw ych to a ­
let. U m ia rk o w an a  e leg an c ja  je s t zaw sze s to ­
sow n ie jsza  n iż  p re te n s jo n a ln y  s tró j, obliczo­
ny  n a  „p rzyćm ien ie” innych .

P ap ilo ty  nie d o d a ją  u ro k u  żadnej ko b ie ­
cie. N ależy o ty m  p am ię tać , i n ie  czynić 
z n ich  całodziennego  „n ak ry c ia  g łow y”, n a w e t 
w  obecności n a jlep szeg o  m ęża. U d aw an ia  się 
n a  spoczynek  w  p ap ilo tach  ta k ż e  n ie  po lecam  
N ie ty lk o  ze w zg lędu  n a  w ygodę, ale rów nież  
przez  w zg ląd  n a  ich  „ a n ty k o k ie te r ię ”.

Skoro  ju ż  o s tro ja c h  m ow a, słów  k ilk a
0 e leganc ji. O tóż po p ie rw sze  elegancko , n ie  
znaczy od razu  drogo. M ożna w ydać  n a  sie­
bie m a ją te k  i n ie  być dobrze u b ran y m . W szy­
stko  zależy bow iem  od sm ak u , znalez ien ia  
w łasnego  s ty lu  oraz um ie ję tn o śc i pogodzenia 
z ty m  sty lem  k ażd e j k ró lu jące j m ody.

P rz e ja w ia  się to  n a jczęśc ie j tym , że oso­
ba m a jąca  w łasn y  s ty l n ie  nosi rzeczy  p rz y ­
padkow ych . S am a w ie, ja k  m a w yg lądać
1 rea lizu je  to. W rezu lta c ie  je s t w łaśn ie  
„sobą’, a  n ie  pow ieloną  ko p ią  a tra k c y jn e j 
m odelk i czy g łośnej film ow ej gw iazdy. Nie 
m a tu  żad n e j sprzeczności. S ty l in d y w id u a l­
ny  zaw sze da się pogodzić z m odą, o ile 
ty lk o  w  u m ie ję tn y  sposób będziem y k o rzy ­
stać z żu rn a li.

K ażda m oda s tw arza  bow iem  niezliczoną 
ilość kom binacji. Z obow iązu jącej lin ii, do­
datków , k o lo ry sty k i zaw sze m ożna w y b rać  
coś, co d la  nasze j u rody , fig u ry  będzie odpo­
w iednie . W te n  sposób m ożna być m odnym  
pozosta jąc  sobą.

P an ie  p rzes trzeg am  p rzed  p o p e łn ian iem  u- 
b ran iow ego  p lag ia tu . R obien ie  z sieb ie  „ko­
p ii” n a w e t n a je leg an tsze j ko leżank i, choćby 
za je j zgodą, n ie  zaw sze m usi w y jść  n a  do ­
bre.

Oprać. ElDa


